HAILE SELASSI, 
cesarz Ablsynji, najchęt- 
niej fotografuje się z brò- 

nią na ramieniu, 


ALKA MARSZ 


Warszawa, 15 maja. 
Jak twierdzą osoby z bliskiego oto- 


czenia Marszałka Piłsudskiego — stan || 


jego zdrowia począł się pogarszać od 
roku 1930. W. ciągu ostatniej „zimy stan 
zdrowia Marszałka znacznie się pogor- 
szył Było to widoczne zwłaszcza na 
pogrzebie Jego siostry, ś. p. Kadenaco- 
wej w Wilnie, Również przy wyjeździe 


do Wilna. w dniu Swych urodzin czuł się |ý 


Marszałek bardzo osłabionym. Od kil- 
ku miesięcy dała się ponadto we znaki 
choroba nerek, na którą Marszałek cier 
piał od kilku lat. 


Pierwszego ataku wątroby dostał 19 
kwietnia, Z Wiednia sprowadzony zo- 
stał prof. Wenckebach, który już wtedy 
stwierdził raka żołądka i wątroby. 
Przez dwa tygodnie profesor wiedeński 
opiekował się chorym, a wobec znacz- 
neśo polepszenia stąnu zdrowia — odje- 


chał do Wiednia. 
Ostatnie miesiące życia Marsz. Pił- 


sudskiego były nieustanną walką czło- sj 


wieka ze zbliżającą się śmiercią. Mima 
nieczołowitej opieki lekarskiej, Marsza- 
fek chciał sa msię leczyć, nie przyjmo- 
wał zapisywanych mu lekarstw, jak rów 
nież nie chciał „poddawać się zaordyno- 
wanym zabiegom. W ostatnich tygod- 
niach. wogóle : nie - przyjmował Żadnych 
pokarmów i odżywiał się sucharkami i i 
mlekiem, 


Lekarze del się siły Marsz. Pit- 
sudskiego wzmocnić rozmajtemi zastrzy 
kami i lekarstwami. 
nastąpiło znowu gwałtowne pogorszenie 
się stanu zdrowia. Do Wiednia wysła- 


ny został kapitan Bajan, który ponow- || 


nie przywiózł samolotem prof. Wencke- 


bacha . Stan chorego był jednak bezna- || 


dziejny, 


IE 
W sobotę wezwał Marszałek do sie- | 


ROK XIII. 


W piątek, 10 b. m. | 8 


ŚRODA, 


DNIA 15 MAJA 19: MAJA 1935 js ROKU. 


| CENA 10 GROSZY 


Romendant w czasie walk 
legjionowych nad Styrem w 1915r. 


bie gen, Rydza Śmigłego i odbył z nim $ 


Tego samego dnia na- i 


dłuższą naradę, 
stąnił krwotok. 


W niedziele rano dr. Stefanowski 
przywiózł do Belwederu ks. Korniłowi- 
cza. kapelana w zakładzie dla ociemnia 
łych w Laskach, znanego z ascetycznego 
życia i głębokiego rozumu, Wieczorem 
ks, Korniłowicz udzielił choremu Mar- 
szałkowi Olejów Świętych. 


Od 8 wieczór „poczał gasnąć, Chwila 
mi miał spojrzenie pełne jasności, gdy 
do pokoju weszła p. Marszałkowa z cór- 
kami, gdy przybył ksiądz. O godz. 8.45 
Marszałek westchnał dwukrotnie. Było 
to tchnienie ostatnie. 


Marszałek Płsudski 


do ostatniej chwili interesował 
się biegiem spraw państwowych 
Warszawa, 15 maja. 

Mimo znacznego upadku sił. Marsza 
łek niemal do ostatniej chwili żvcia in- 
teresował się żywo biegiem spraw pań 
stwowych. 

Już ciężko chory przyjął u siebie an- 
gielskiego ministra Edena. Audiencja mu 
siała być jednak skrócona wskutek sil- 
ńego osłabienia Marszałka. Marszałek 
Piłsudski wyraził nawet wobec ministra 
Becka chęć odbycia rozmowy z min. La 
valem w cztery oczy, o ile lekarze na to’ 
pozwolą. Życzenie to było jednak niewy | 
konalne. 


Pogrzeb Marszałka w sobotę 


W piątek nastąpi eksportacja zwłok do Krakowa 


Warszawa, 15 maja. | 

Zwłoki Marszałka przebywają w 
dalszym ciągu w wielkiej sali Pałacu | 
Belwederskiego, która została zamie- 
niona n kaplicę. Dziś o godz. 5 po poł. ' 
nastąp 

PRZENIESIENIE ZWŁOK DO KA- 
TEDRY ŚW. JANA W WARSZAWIE. 

Przeż całą noc dzisiejszą dzień na- 
stępny i znowu przez noc będą zwłoki 
wystawione na widok publiczny. Eks- 
portacja zwłok do Krakowa nastąpi w 
piątek. Pociąg ze zwłokami uda się 
przez Radom i Kielce do Krakowa, 
gdzie przybędzie w sobotę rano. Z 
dworca głównego w Krakowie odbędzie 
się uroczyste przeniesienie zwłok Mar- 
szałka na Wawel. 

Srebrna trumna w której znajdować 
się będą zwłoki Marszałka, zostanie 
złożona w Katedrze na Wawelu do g. 
10 wieczorem. 

Tego samego dnia wieczorem ciało 
zostanie pochowane. Srebrna trumna 
„spocznie w krypcie, w której znajdują 


ł 


się szczatki króla Jana Sobieskiego. 
W pogrzebie Marszałka weźmie 1t- 
dział reprezentacja całej armji polskiej. 


Zjadą się wszyscy dowódcy od najwyż- 
szych do najniższych. 

Wszystkie pułki piechoty i kawalerii 
z całej Polski wyślą na pogrzeb specjal- 
ne oddziały: honorowe ze sztandarami. 

Wszystkie pułki artylerji stworzą 
jedną grupę, która jako delegacia arty- 
lerii weźmie udział z pocztami sztanda- 
rowemi w pogrzebie. 

Również wszystkie inne formacje 
wojska wyślą na pogrzeb specjalne od- 
działy honorowe. 

Na uroczystości pośrzebowe Marsz. 
Piłsudskiego zapowiedziany jest przy- 
jazd różnych delegacyj polskich,z Zza- 
granicy. I tak przybyć ma ponad tysiąc 
Polaków z Czechosłowacji, dalej dele- 
gacie licznych Polaków, zamieszkałych 
we Francji i w Niemczech 

Oprócz oficjalnych delegatów państw 
zagranicznych, przyjeżdża szereg przed 
stawicieli armii francuskiej oraz rumuń- 
skiej. A 

Przybędzie między innemi kompania 
wojska 16-go pułku piechoty rumuń: 


ŁKŃ TE $I 


skiej, którego pułku Marszałek był sze- 


fem. Poza tem przybywa 
wojska francuskiego. 


kompania i 


4 


i 


PANNA LABONNE: 
jest pierwszą kobietą we 
Francji, która zdobyła wy 
sokle stanowisko w admi 
nistracji państwowej. 


Pomnik Marsz. Piłsudskiego 
w Wilnie 


Wilno, 15 maja. 

W najbliższym czasie powstać ma 
w Wilnie komitet uczczenia pamięci 
Marszałka Piłsudskiego, 

Komitet ma za zadanie wzniesienie 
pomnika Marszałka. Pomnik stanie naj- 
prawdopodobniej na placu przed pała- 
cem reprezentacyjnym. Istnieje również 
projekt wzniesienia pomnika na pałacu 


k Katedralnym. Projekt ten został gorąco 


poparty przez miasto i województwo. 


f Posiedzenie „Reichstagu“ 


odroczone 


|i'spowodu wyjazdu Goeringa na 


| 


uroczystości pogrzebowe 
do Warszawy 


Berlin, 15 maja. (PAT), 

W kołach pojinformowanych utrzy- 
muje się, że Reichstag zostanie zwoła- 
jet na 22 b. m. Premier Goering, bądący 
| prezydentem Reichstagu, dopiero po po 
wTrócie z uroczystości pogrzebowych w 
Warszawie i Krakowie mógłby dokonać 
otwarcia posiedzenia, posiadającego wy 
jątkowo doniosłe znaczenie ze względu 
na oczekiwaną mowę kanclerza, 


Załoba wśród polonii 
amerykańskiej 
Nowy Jork, 15 maja (PAT) 
Wszystkie dzienniki polskie w Chi- 
cago, Milwaukee, Cleveland, Detroit, 
Bostonie wyszły w żałobnych obwód- 
kach, poświęcając pamięci Marszałka 
obszerne artykuły, w których składają 
Mu, jako największemu z polaków, 
twórcy Niepodległości i Wodzowi Na- 
rodu, głęboki hołd. Organizacje na ża- 
tobnych zebraniach uchwalają rezolucje 
hołdownicze. Wszystkie zabawy i przy: 
jęcia zostały odwołane. Cała polonia 
amerykańska pogrążona jest w wielkim 
bólu i w głębokiej żałobie. 


~ Warszawa, 15 maja. 
Na murach Uniwersytetu Warszaw- 
skiego rozlepiono we wtorek dwie klep- 
sydry treści następującej: 

„Ś. p. Józef Piłsudski, Pierwszy Mar 
szałek Polski, Doktór medycyny hoo- 
ris causa uniwersytetu warszawskiego, 
zakończył Swe pełne poświecenia dla 
Oiczyzny życie w dniu 12 maja. o czem 
zawiadamiają łącząc się z całym naro- 
dem w bólu i żałobie rektorat. senat a- 
kademicki, grono nauczycielskie i mło- 
dzież akademicka uniwersytetu warsza- 
wskiego“, i 

W drugiej klepsydrze urzednicy mai- 
wersytetu warszawskiego składają hołd 
i cześć Twórcy państwowości nolskiej. 


0 godz. 3-ej po południu -uka- 
że się specjalne 


pieryjne wydanie „Expressa“ 


zawierające pełną tabelę 9.go 


dnia iV-ej klasy Loterji 
Państwowej 
ERIKS 
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iwięttały iatobnie syreny fabryk. tódukich 


Gdy Marszałek opuszczał Belweder na zawsze 


Łódź, 15 maja.  |ków. Robotnicy, którzy składają o woja na których kupno nie każdy z | Wielu z nich bowiem pamieta jeszcze 


„w "R" 


-a 


E e E E 


, Łódź w dniu wczorajszym  otuliła | hołd Świetlanej Pamieci Wielkiego Wo| nich może sobie pozwolić. Maja oni je- | dobrze te czasy gdy towarzysz „Ziuk* 
się w grubą czerń żałoby. Chorągwie | dza nie noszą na ramieniu opasek żałobl Anak głęboką żałobe w swoich sercach w domu przy ulicy Wschodniei wyda- 


nad bramami domów zostały w całości 
owinięte krepą, albo też zamieniono je 
cząrnemi zwiastunami żałobv. Niemal 
wszystkie wystawy sklepowe przybra- 
ne zostały czernią na tle której umiesz- 
czono portret Marszałka. 

W ciągu dnia wczorajszego i dzisiej 
szego w salońach recepcyjnych urzędu 
wojewódzkiego składane są podpisy na 
wyłożonych listach kondolencyjnych. 
Na gmachu województwa zawisł olbrzy 
miej wielkości portret Marszałka na tle 
barw państwowych, obwiedziony kre- 
pą żałobną. W godzinach wieczornych 
portret, oświetlony został specjalnym 
reflektorem. 

W urzędzie wojewódzkim wszystkie 
lampy. lustra i złocenia zasłonięte są 
krepa. W dużym salonie, wzdłuż ścian, 
płoną w ciągu dnia świeczniki. 

Na prawo od wejścia, na czerwo- 
ńym dywanie zaścielaiącym połowę po 
sadzki. ustawione jest olbrzymiej wiel- 
kości białe popiersie Marszałka Piłsud- 
sktezo. Popliersie tonie w zieleni, wią- 
zarkach białego kwiecia j żałobnej czer 
ni, Po obydwu stronach jarzą sie kilku- 
ramienne świeczniki a przed popiersiem 
dwa! rezerwiści z karabinami na ramio 
nach zastygli na warcie honorowej. 

Wśród mrowia ludzi, które od dwuch 
dni przelewa się przez salony woje- 


-~ wództwa przeważaja uczniowie i robot 
- niey; Przychodzą w bluzach roboczych. 


ub'elonych wapnem. błyszczących od 
smarów, lub pokrytych kurzem baweł- 
ny. Wchodzący zastygają na minutę nie 


„mezo hołdu przed popiersiem. poczem 


dopiero „zbliżają się do stolu. ażeby zlo- 
2ye Swe! podpis na listach kondolencyj- 
n „h. 


Stalą przy stole starzy robotnicy | nie ograniczał. Dziennik podkreśla życz, umysłów, które tworzą historję, 


Wielka maniłestacja żałobna na Placu 


Wolności, 30.000 ludzi zgromadziło się 


na tę smi tną odprawę. 


DOTDUGGOWR: 
Mi m ma 


- Wielki umysł, który tworzył historię 


KXIODOCX 


Arneruytanie o IMarszałfzu Siłtsudskim 


Nowy Jork, 15 maja (PAT) | 


Wszystkie dzienniki nowojorskie za- 
mieszczają artykuły wstępne, poświę- 
cone pamięci Marszałka Piłsudskiego. ! 

„New York Times“ pisze: Polityka 
Marszałka była zawsże dyktowana in- 
ieresem Polski. Był on twórcą państwa 
którem rządził żelazną dłonią, . Żądał 
dyscypliny, ale wolności obywatelskich 


„New York Herald Tribune" podkre- 
śla żelazną wolę Marszałka, jego śłębo- 
ką znajomość psychiki polskiej. | 

Siła Jego polegała na sile charak- 
teru. 

„World Telegram" nazywa Marszał- 
ka mistrzem gry politycznej. 

„New York Sun” pisze, że Marsza- 
tek Piłsudski był jednym z tych yaka 


łódzcy, robotnice w chustkach narzuco liwy i sprawiedliwy stosunek do mniej-| rych czyny są miernikiem dziejowego po 
nych na ramiona i nienawykla Go pió-, Szości. 


ra roka, kreślą drżący podpis na liście 
korolencyjnel, na której widulelie juž 
wiela nłazerabnie uskreślanvch krzyży 


= a 
Stolica w żałobie 
} r Warszawa, 15 maja. 

Nastrój żałobny stolicy wzmaga się 
z godziny na godzinę i coraz bardziej 
uwidacznia się w różnych zewnętrz- 
nych odznakach. Zarządzenie Rady mi- 
nistrów o nałożeniu zewnętrznych 0- 
znak żałoby w postaci czarnych opasek 
na lewem ramieniu wchodzi  stopnio- 
wo w Życie. Coraz więcej spotyka się 
iudzi z żałobnemi przepaskami. Zarów- 
Lo miężczyźni, jak i kobiety manifestu- 
ją w ten sposób swój żal za zmarłym 
Marszaikiein. 

„Aiemał wszystkie magazyny urzą- 
dziły we witrynach żałobne wystawy. 
Zə wsSzystsicu prawie okien wystawo- 
wych spoglądają z portretów z pod 
krzączastych brwi dobre oczy Marszał- 
ka. W każdej prawie witrynie jest inny 
porwet Marszałka. lie witryn, tyle róż- 
mych twarzy i postaci Komendanta. 

W całem miieście latarnie wzdłuż 
chodniców rzucają przyćmione z powo- 

u  przesłon krepowych — światło. 
Przed grobem Nieznanego Żołnierza pło 
ną dwa wielkie znicze. Żywe wielkie 
płomienie palą się dia uczczenia pamię- 
ci zmarłego Wodza Narodu. 

Na wszystkich gmachach placówek 
zagranicznych, których większość znaj- 
duje się w alejach Ujazdowskich, widać 
flagi narodowe. Ściagnięte na znak ża- 
łoby do połowy drzewca. 

W pobliżu Beluederu chodniki po 
obu stronach alei, a nawet jezdnia jest 
tak natłoczona ludźmi, że policja konna 
i piesza z trudem utrzymuje porządek. 
Tramwaje posuwają się w zwolnionem 
tempie. 

Przed samym Belwederem tłok. Kil- 
kunastu policjantów pieszych i konnych 
ustawia ludzi w długi szereg, który z 


obnażonemi głowami defiluje w skupie- 
niu przed domem żałoby. 


O OO, e w p a A, 


Zemia z gronu 


stępu ludzkości, 


mafki Marszałka 


złożona będzie w fundamentach kopca krakowskiego 


, Wilno, 15 maja. 

(PAT). Delegacja ludności Wileńsz- 
czyzny wyjedzie na uroczystości po- 
grzebowe do Warszawy i Krakowa z 
urną, zawierającą ziemię wziętą z gro- 
bu śp. matki Marszałka- na Kowień- 
szczyźnie (Suginty, pow. wiłkomirski). 
Ziemię z Żułowa, -miejsca urodzenia 
Marszałka i ziemię, wziętą z mogiły nie 
dawno zmarłej ukochanej siostry Mar- 


Minuta ciszy 


szałka śp. Zofii Kadenacowej z cmen- 


tarza Pobernardyńskiego w Wilnie. — | fabryk. 


Urna, utrzymana w wileńskim stylu 
regionalnym, została wykonana i ofia- 
rowana na ten cel przez znanego wileń- 
skiego artystę ceramiki Aleksandra 
Azarewicza. Urna z ziemią zostanie po 
uroczystościach pogrzebowych w Kra- 
kowie złożona w fundamentach budują- 


wał nielegalną gazetę i pamietają do- 
brze moment iego aresztowania. 
Nieprzerwanym strumieniem płynie 
rzesza szarych ludzi ażeby dodać swój 
podpis do kilkunastu tysięcy podpisów, 
które dotychczas złożone zostałv na lis 
tach kondolencyjnych. 7 
ra 
Wszystkie koszary pułków stacjonu 
jących w Łodzi i budynki wojsxowe 
przybrały żałobną dekoracie. Wielki 
portret Wodza okolony czernia tonie w 
kwiatach ji zieleni. Przed portretem 
dzierży straż warta honorowa. 
++ 


1% 

Wyżsi urzędnicy mieiscy w liczbie 
200 osób zebrali się wczorai w wydzia- 
le prezydjalnym, gdzie Komisarz Woje- 
wódzki odczytał orędzie P. Prezyden- 
ta. Zebrani oświadczyli. że urzędnicy 
miejscy łączą się w żałobie iaka dotknę 
ła cały kraj i włożą na przeciaz sześciu 
tygodni opaski żałobne. 

Wczoraj odbyła się w urzedzie wo- 
jewódzkim w obecności p. Wojewody 
Hauke-Nowaka i generała Lanznerz kon 
ferencja kół pułkowych i przysposubie- 
nia wojskowego na której postanowiono 
zebrać ziemię z cmentarzy i pobojowisk 
niepodiegłościowych, znajdujączch się 
na terenie województwa łódzkiego ? 
przesłać ją na kopiec Marszałka Piłsud 
i skiego w Krakowie. Jednocześnie p:'sta 
nowiono pieniądze przeznaczone na za- 
kup wieńców ofiarować na urządzenie 
kopca. ` + 

Więczorem odbyło się ogólne zebra- 
nie robotników Związku Zwiazków na 
którem odczytano orędzie P. Prezyden- 
ta oraz w przemówieniach kierowni- 
ków związkowych nakreślono życiorys 
Wielkiego Zmarłego. 

O godzinie 9-ej wieczorem. zdy do- 
ozesne szczątki Marszałka Piłsudskiego 
wyprowadzano z Betwederu do kate- 
dry Świętego Jana, gdzie wystawione 
będą na widok publiczny, zadźwięczały 
źżałobnie w Łodzi syreny wszystkich 

Piętnaście minut trwał sygnał na 
znak, że Marszałek opuścił już Belwe- 
der na zawsze... (v 


Załoba w Pabianicach 


W poniedziałek, od wczesnego rana, 


cego się kopca Marszałka w Krakowie. | zaczęty się ukazywać na gmachach pu- 


we Lwowie 


wy dmim posrzebu Marszalta 


Lwów, 15 maja. (PAT). 

Specjalny komitet obywatelski usta- 
lit szczegółowy program uroczystości 
żałobnych w mieście. 

W piatek 17 bm. na stokach cytadeli 
odbędzie się o godz. 10-ej rano żałobna 
msza polowa z udziałem przedstawi- 
cieli władz, organizacyj i najszerszych 
warstw społeczeństwa. Po nabożeńst- 
wie przemówi dowódca O. K. gen. Po- 
powicz. Skołel zebrane masy uformują 
pochód, który uda się pod gmach urzę- 
du wojewódzkiego, gdzie delegacja zło- 
ży na ręce p. wojewody wyrazy współ- 
czucia, Po odegraniu przez orkiestrę 
marsza żałobnego, pochód rozwiąże się. 
Tego samego dnia o godz. 20-ej odbę- 
dzie się pod pomnikiem Mickiewicza 
żałobna manifestacja związków komba- 
tanckich i mieszkańców Lwowa. Po 
odegraniu przez orkiestrę modlitwy, na 
stąpi odczytanie orędzia Prezydenta 
Rzeczypospolitej l-minutowa cisza, po- 
czem orkiestry odegrają marsza żałob- 
nego. Równocześnie na placu Unii lu- 
belskiej rozpalony będzie wielki stos. 

W dzień pogrzebu w sobotę w Świą- 
tyniach wszystkich wyznań lwowskich 
odprawione będą żałobne nabożeństwa. 
Tego dnia w południe nastapi na ulicach 


Lwowa minuta ciszy. W tym czasie 
ustanie wszelki ruch na mieście. 
* 


Kraków, 15 maja (PAT) 

Na ręce prezesa ligi towarzystw pol- 
sko - jugosłowiańskich posła dr. Dybo- 
skiego nadeszła depesza kondolencyjna 
następującej treści: 

„Z powodu śmierci Wielkiego Mar- 
szałka współczucie wyraża towarzystwo 
polsko - jugosłowiańskie z Zagrzebia. 
GOKTETYTOTTZTOWĘ TE WREPRPIW WPEERSC ANITA 


Wybory w Gdańsku 
mają być unieważnione 


Cdańsk, 14 maja. 

(7A1) Gdańskie partje opozycyjne, 
a mianowicie nietriecko-nar"dowa. cen- 
trowa, socjalistyczna i zanuniseczna, 
złożwty w maiwzższym Sadzie gdon- 
skint wniosek źśdziący unieważnienia 
ostatnich wyborów do Volkstazu, które 
odbyły się w dniu 7 kwietnia r. b. Po- 
nieważ po ewentualnem unieważnieniu 
wyborów nowe wybory odbyć się mu- 
szą w ciągu trzech miiesięcy, t. zn. w 
dn. 7 lipca r. b. sąd najwyższy będzie 
| musiał decyzię swą przyśpieszyć. 


- 


blicznych i domach prywatnych flagi, 
opuszczone do połowy masztu, przybra- 
ne w kokardy krepowe. 

W mieście, daje się zauważyć ogólne 

przygnębienie i nastrój poważny. 
_ Pomnik Niepodległości, na cokule 
którego widnieje popiersie Marszałka 
Piłsudskiego, został przepasany wstęgą 
krepową i obstawiony laurowemi drze- 
wami i innem kwieciem. 

Wszelkie zabawy zostały odwołane, 
przedstawienia w kinach zawieszone aż 
do odwołania. 

Urzędnicy państwowi i komunalni 
uałożyli opaski żałobne na lewem przed- 
ramieniu. Dzieci szkół orzełki na czap- 
kach, okryły krepą. 

Jest zamiar wysłania specjalnej de- 
legacji z miasta, do stolicy, celem. złoże- 
nia wieńca i wzięcia udziału w żałob- 
nych uroczystościach. 

* 

Starosta powiatu łaskiego, „z dniem 
14 b. m. otwiera księgę żałobną, do któ- 
rej mogą się wpisywać instytucje, orga- 
nizacje, stowarzyszenia, związki otaz 
osoby prywatne — celem złożenia hot- 
du zmarłemu Wodzowi Narodu — Księ* 
iga znajduje się w Łasku. 
|  Czynione są zabiegi, aby podobną 
| Esiego dla Pabianic i okolicy pan Staro- 
sta otwórzvł w magistracie m. Pabjanic. 


MM... 


ABIANK 


Sensacyjny romans współczesny 
Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. |] — A teraz druga sprawa... Ponieważ |Łotr!... — syknął, zbliżając się wielkiemi 

„Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- nic nie zginęło, więc zależy mi na tem,|krokami do biurka. — Podsłuchy będzie 
jade Sooryans, jest opnweaya w nocnym aby nikt się o tem nie dowiedział, bo|mi tu urządzał... Ja mu pokażę! 
WŚ Wazy wik kd w przeciwnym razie mielibyśmy wielej  Zdjął słuchawkę wewnętrznego tele- 
lita“. On jest synem kamerdynera, ona — hra. K?OPOtU.. Starłem się więc wszystko |fonu i nacisnął płytkę. | 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się ukryć w tajemnicy... Sygnalizacja zbsta-| — FHallo!... Administracja?.. Tu mó- 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie|ła naprawiona, wszystko jest znowu w|wi Wołomin!... Panie Schneider!... Zgłosi 
zwraca na nią uwagi. najlepszym porządku... Ale obawiam się, |się tam do was zaraz Hans Fenig... Woź- 
RDZ Bd Ko pis pade że wyniki naszych badań są nadal w niejny, tak.. Zatrzymać go i oddać w ręce 
ws Reki podbieżi BĘ, O sżęcz lane bezpieczeństwie... Chodzi o te dokumen policji!.. Tak.. Za podsłuchiwanie... 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o: | W tresorach.. Czy mógłby je pan|zbadają co to za ptaszek... Ale żebym ja 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- jwziąć do siebie na pewien czas?... go tu już więcej nie widział... Przyślijcie 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. — Do siebie? — zdziwił się Goryl.—|mi innego woźnego... Uszanowanie! 
Ria Olgi, r rd dz eer saa Jak pan to rozumie?.. Gdzieżbym je| Powiesił słuchawkę, przsunął ręką 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz |014} ukryć? | po czole i zmieniając ton, zwrócił się do 
tajemniczy „lekarz* znikł bez Śladu. r — Chociażby w swem biurku.. Garyla N 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, — Tutaj, w biurze? — Człowiek jest zewsząd otoczony 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu — Tak... To bardzo proste... Szpieg,|wrogami.. Wszędzie podstęp, oszustwo, 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra-|jak każdy inny zbrodniarz, nastawiony |kiamstwo, przygotowanie do zbrodni... 
kak e pok igo konio jest na to, że tajne dokumenty przecho-|Wszędzie walka... Nie przypuszczam, 
joma tancerka została w oodeiebzy SpOSKE zA wuje się w najbardziej skomplikowanych |ażeby Fenig usłyszał coś z naszej roz- 

skrytkach o potrójnych zamknięciach |mowy, jeżeli nawet podsłuchiwał... Wąt 

podwójnych dnach, a nie przyjdzie miu jpię wogóle czy to on podsłuchiwał... Aie 


mordowana. 
Nadkomisarz Lisicki, prowadząry Śledztwo 
wskazuje jak ko- 
musi to 


w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- Na myśl, naprzykład, zajrzeć do pańskie|ten drobny wypadek 

O kb um ba Krasnowska.'go biurka... Jeżeli technika zamków i syjnieczna jest ostrożność... Pan 

dawionej Crea dej Ai Uber Łagów. gnalizacji nie może nam zagwarantować uczynić dla nas, panie Czybirski... Pro- 

skiego, który zgiuął w Rosji wraz z żoną. Pie. |bezpieczeństwa, to musimy bronić sięjszę wziąć te papiery do siebie przynaj- 

niądze, złożone w banku julita ma otrzymać sprytem i podstępem... To jest zrozumia-jmniej na kilka dni dopóki nie znajdziemy 

w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- łe, prawda? . innego sposobu zateżpieczenia naszych 

dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra-| — Owszem, ale nie chciałbym brać jtajemnic.. 

JAW przed „gs dą "or dla, an ma siebie tak wielkiej odpowiedzialności| — Jeżeli pan dyrektor każe... — od- 
rzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może Co będzie jednak, jeśli ktoś wykradnie tejparł Goryl, powstając. 

E sprawami zajmować ze wzgledu dokumenty z mego biurka? — Proszę paña 0 to usilnie... Oto 

na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w śwt $ Pa z : : 5 a 

ręce młody Grzegorz. | — Wydaje mi się to niemożliwe, Czy t:czka z papierami... Schowaj je pan do- 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- panu już coś ginęło tutaj? yr 
litę Krasnowską, która w stanie nawnółprzy- — Dotychczas — nie... F 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, — Więc dlaczego teraz miałoby zgi- | 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz nago, Przecie nikt oprócz nas dwóch nie 
jednocześnie oskarżyła Qrzegorza o to, że On jj; fadat TPY L © 
ją W RB gie ohona aaan ae ają SSE A ie Ke 
jej maiątek. rzegorz jest zdumiiony temi ze- * PAR iet, Ei 0 7 RZA 
znanjami i = twieruzi, sżen to kłamstwo. »Następ- pewne... _, =. dst WH UA S, T ERTE O cay 6 
negovdnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- | W tej chwili przy drzwiach rozlegi ją dobrze ukryć. 
ia aS waj JA przywidzeniami się podejrzany szmer. Wołomin podniósł — Dziękuję panu... Tylko proszę za- 

ero PROCZ a Sm „ energicznie głowę, a w ściągniętym łuku czekać jeszcze chwileczkę.... Nie chciał- 
knał 3 Ry iobag ere oy a rY A brwi zbierała się już burza z piorunami lym, aby woźny widział pana z teką... 
dr ikari i Lisi kiska kb K pk sy (GORA odwrócił się ki Wołomin otworzył drzwi. Na kory 
od nadkomisarza Lisitkiego, rzekomym zbrod- 7. 1 A 1 . * 
o jest prokurator Piotr Czybirski. | — Jakgdyby ktoś stał za drzwiami {arzu stał już wyprężony nowy woźny. 

domu Grzegorz zostaje list, w którym j poruszył klamką... — szepnął Goryl. 1  — [mię i nazwisko?... — zapytał gro- 
anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem”,|  _- To niemożliwe... Zapalilem czer- źnie dyrektor. 
wanym se z nim ua szóstą wieczór w darze wona lampkę jako znak, że nikomu niej — Karol Wandmayer.. 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- NOINO nawet zbliżyć się do drzwi... —! - — Aha... Proszę udać się na dół do 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta odparł Wołomin i szybko pobiegł ku administracji i.... proszę mi. przynieść... 
Wild. a tajemniczy „lekarz”, znany w świecie drzwiom. > wykaz płac robotniczych z ostatniego 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej! W chwili gdy je otwierał, na kory- tygodnia... Szybko... 
kochankiem. Robert me chce wymienić swego tarzu milkły oddalające się szybkie kroki, Woźny skłonił się i zbiegł po scho- 


nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomoc pó TEZA, ; D 
v AE wobtyc Brod ! Woźny! — zawołał surowym gło dach na dół. Wołomina wpadł do gabi 


ze. 
Goryl przejął z rąk dyrektora wielką, 


ki, wypchaną papierami. 
— Sądzę, że kluczk jest panu niepo- 
— rzekł Wołomin. 


Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi Pan Wołomin. netu. s 
POTY ZWYŁo da Filipa "Bałożka. „Z głębi korytarza wysunęła się prze- — Poszedł... Prędko... Może pan 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- Yąazoną postać woźnego. przejść. 


wy sposób, Batożek, pozostający w stosunkach 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", 
starał się ongiś o względy Julity, która go od- 
<rąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej garsonierze, 


Ś 
— Jestem, proszę pana dyrektora... Goryl wybiegł na korytarz. Nikogo 
— Gdzie jesteście?!... Kto tu pilnuje? nie było. Wołomin stał na progu i obser- 
— Ja, proszę pana dyrektora... iwował go. Goryl otworzył drzwi i zam- 
` — Kto tu był pode drzwiam! przed knął je za sobą na klucz. Wołomin ode- 
Jedyny: przyiaciel Hanki, Andrzej Fronczak, chwilą?! ichnął głęboko. 
umiera, pozostawiając Grzegorzowi swój pa-| — Nikogo nie było, proszę pana dy-' W kilka minut potem woźny Wand- 
NIE, w którym jest opisana tajemnica Życia rektora... — odparł woźny, blednąc co- mayer zapukał do gabinety szefa. 
iia wsiada do auta I wraca do do- PAZ bardziej, ; — Proszę 
mu. lecz po drodze szofer pod groźbą rewolwe- | — Ja was nauczę porządku!.. Na- Woźny wszedł, ukłonił się i podał Wo 
ru zabiera mu pamiętnik. izwisko? fominowi wykaz płac robotniczych z o- 
Geradores was og gani = l, Kiedy jam proszę Paa Ayro TAn APE a. ŁBA ky na 
SEIO : zee KN Ja... ja... tu cały czas pilnuję... długie rzędy cyfr, podniósł głowę i zapy 
lan montere i rna ina ewani anro — Nizwiikodł > fal zniecierpliwionym głosem: 

Tymczasem Robert uwięził lokaja Krzewic-| — Hans Fenig... ja proszę o przebal — Co to?.. Komu to potrzebne?... 
kiego (Tomasza) i ucharakteryzował się, upa- Czenie... Poco mi jest potrzebny ten wykaz?!... 
dabniając się do niego, poczem zajął jegomiej-| — Zgłosić się natychmiast do admi-| Woźny Karol Wandmayer chciał coś 
$ce w pałacu: nistracji! — palnął Wołomin i zamknął odpowiedzieć, ale tylko skłonił się grze- 


Pewnej nocy Robert wraz z Grzegorzem aks Fa 
otworzył kasę, w której” odnajduje . paniętajie woźnemu drzwi gabinetu przed nosem.! znie, zabrał wykaz i wyszedł.. 
ronczaka. 


Obaj więc zaczynają czytać skwapliwie į do- 
wiadują się, że Hanka jest prawdziwą hrabianką 
Krasnowską. i 

Jednakże Hanka znikła w tajemniczy sposób 


t e a 
Rocny gość 
i Grzegorz mimo energicznych poszukiwań nie . 


może jej odszukać. Po kwadransie ktoś znowu zapukał|ną rodzinę, panie Krantz!... Co drugi 
Tymczasem Hanka pracuje w Wiedniu w|do drzwi gabinetu dyrektora Wołomina. | dzień ktoś panu umieral... 

wielkim koncernie chemicznym. Gospodarzem — Proszę!... — Tak, ale ciągle również ktoś przy- 

sali, na której pracowała, był Niemiec — Krantz| - Na progu stanął gospodarz dolnej sa-| bywa... — dodał Krantz z uśmiechem. 
Szefem działu sprzedaży zaś był Goryl, | ji Teodor Krantz. Wołomin pokiwał głową. 

który tu występował eony kę — Witam pana! — rzekł dyrektoł, — Ze mną może pan mówić szczerze. 

skiego i zdobył sobie ogólne uznanie pr wyciągając rękę. — Czem mozę panu słu Wyjeżdża pan za miasto z dziewczynką, 

> co 


Rozdział 100 


żonych. i s 
W tej chwili właśnie dyr, Wołomin opowiada | Ż 
Gorylówi, że ktoś spośród personelu zakradł się 
-v nocy do działu przemysłu wojennego... Jest to 
niewątpliwie groźny szpieg. 
W. dalszym ciągu dyr, Wołomin wyjaśnia Go- 
rylowi: 


— Ależ nie, panie dyrektorze .. JA już 
się ustatkowałem. Dziewczynki już mnie 
nie ciągną... Chyba, że natrafi się coś wy 
jątkowego... 

No, tak... 


— Chciałbym się zwolnić na tutrzej- 
szy dzień, panie dyrektorze... 

— No?... Jaki powód?... 

— Pogrzeb w rodzinie.,. 

— Pau masi mieć chyba bardzo licz- 


Rozumiem... Ale pański ur- 


lop, panie Krantz, zależny jest nie ode 
mnie... 

— A od kogo? 

— Od pańskiego bęzpośredniego prze 
łożonego, szefa sprzedaży... 

— Od pana Czybirskiego?... 

— Tak... Jeżeli on panu pozwoli. mo 
że pan jutro nie przyjść do pracy... Że- 
gnam pana... 

Krantz wyszedł z gabinetu dyrektora 
z zafrasowaną miną. Na korytarzu za- 


trzymał się i począł w zamyśleniu gła- 
dzić rumianą, obrzękłą twarz. 
— „Pójść, czy nie pójść!? — zasta- 


nawiał się. — To zależy... Jeżeli Funka 
Fronczak pożaliła się na niego, to nie z te 
go nie wyjdzie... Ale spróbować možna“ 

Zapukał do drzwi gabinetu f£ioryla 

— Proszę — odpowiedziano mu po 
chwili. > 

Wszedł. Goryl liczył, pisał. spraw- 
dzał coś na mapie... Krantz czekał cier- 
pliwie przy drzwiach, nie ośmielając się 
przeszkadzać szefowi. 

Wreszcie Goryl podniósł gł >wę 

— A pan w jakiej sprawie”... 

— Chciałbym uprzejmie pros'c pana 
szefa o urlop na jutrzejszy dzień... 

-— Proszę bardzo... Nazwisko?... 

— Krantz... Teobald Krantz... 

— Jak?. 

— Krantz... jestem gospodarzem dol- 
nej sali... ; 

Goryl odłożył mapę. Przyirzať się u- 
ważnie swemu podwładnemu. 

— Nie poznałem pana... — odparł 


kórzaną tekę, zamkniętą na zamek i pa! z niezbyt uprzejmym uśmieczem. — To 


pan iest... Krantz? Bardzo mi miło... Pro 
szę niech.pan siada... a e 
— Dziękuję... Ja tylko chciałem pro 


żenie, p: Postaram się | sié o urlop na jutrzejszy dzień... gi 
Pogadamy, 


— Zaraz.. Pogadamy... 
pańie Krantz... Mam wrażenie, że jakoś 
to będzie... Ale pan się ostatnio zaniedbu 
je w pracy, panie Krantz... Pan jest mało 
zrównoważonym człowiekiem.. Dziew- 
częta skarżą sią, żó pan je napastuje... 
Ja?.... To bezczelne kłamstwo, pa 
nić szefie!.. Ja już się ustatkowałem!... 
To było dawniej!... 

— Możliwe, nie przeczę... — odparł 
Goryl, nie wyzbywając się przez cały 
czas rozmowy z Krańtzem podejrzliwe- 
go uśmiechu. — Ale skonstato wałem, że 
na pańskiej sali panuje wielkie rozprzę- 
żenie... Tak dalej być nie może .. I dopó- 
ki na tei sali nie zapanuje porządek, pan 
nie może nas opuścić ani na chwilę... 

— Więc... — Krantz zagryzł wargi. 
Pan szef nie zwolni mnie na jutro? 

" —Niestety, nie, panie Krantz... 

Ten zmrużył swe chytre oczka. 

— Tem gorzej dla pana, panie szefie. 

Goryl nachylił się raptownie w jego 
stronę. 

— Co pan powiedział?! 

— Tem gorzej dla pana, panie szefie 
— powtórzył spokojnie Krantz. 

— Co to ma znaczyć?!... Jak pan do 
mnie mówi?! 

— Przepraszam... Nie powiedziałem 
nic obraźliwego Początkowo pan szef 
chciał mnie zwolnić... Potem pan się na- 
myślił... Wiem dlaczego... Możemy o tem 
nie mówić... Ale ja umiem być wdzięczny 

— Wynosić się stąd! — wrzasnął Go 
ryl, nie panując nad sobą. — Ja pana 
nauczę rygoru!... 

Krantz nic nie odparł. Byi blady. 
Drzał.  Uśmiechnął się pogardliwie, 
zgniótł czapkę w ręku i wyszedł, za 
trzaskując za sobą drzwi. 


Q siódmej czekał w kawiarni na Han 
kę. Przybyła wprost z pracy. Gorylowi 
zdawało się, że jest bardziej wesoła, niż 
zwykle.. Cieszył się z tego ogromnie. 
Sporzyli razem skromną kolację. 

— A teraz odprowadzę cię do domu 
i wracam do biura... — rzekł Goryl. 

— Wracasz jeszcze do biura? — 


zdziwiła się. 


(Dalszy ciąg jutro) 


W ósmym dniu ciągnienia loterji 
główne wyśrane padły na następujące nu 
mery: 

100,000 zł, — 113144 

50,000 zł. — 181917 


10,000 zł, — 40845, 65321, 84976, 
159500 . 

5,000 zł. — 10750, 37576, 93989, 
163884 ; 

2,000 zł, 4883, 8559, 18747, 19185, 
34531, 35310, 50280, 64776, 77697, 


131934, 133645, 147723, 178682 

1,000 zł, — 199, 8200, 26622, 34113, 
35748 38773, 40789, 54572, 65410, 65520, 
66002, 70665, 71066, 76962, 80049, 80849, 
81440, 82432, 85783, 87660, 114998, 
116140, 124572, 125838, 129805, 136948, 
139877, 147162, 154332, 156150, 157924, 
163517, 164154, 175521, 178148 
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imi. L. BERMAN 


specjalista chorób wenerycznych, skór 
nych i seksualnych 
CEGIELNIANA 15. Telefon. 149-07. 
Przyjmuje od 8--1l i od 6—9 wiecz. 
W niedziele i święta od 9—1 po poł. 


M. nel, H. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
i moczopłciowych« 


CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-82]PIOTRKOWSKA 90, 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w.Przyjmuje od 8-2 i od 6—9 wiecz. 
W niedziele i święta od 9—11 rano.|w niedziele i święta od 8—2 po poł. 


Dr. Wołkowyskihiti TREPMA 


specjallsta chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 
ZAWADZKA 6, fr. II piętro, tel, 234-1 
8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 
W niedziele i święta od 8—1 pp. 


chor. wenśryczna skórne 


+ płciowe, 
Cegielniana 11, tel. 238-02 
Przyjmuje od 8-12 | od 4:—9 


w niedziele i święta od 9—1. 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuje od 10—1 i od 6—8 po poł. 


— 


Dr. 
Med. 


—>—————ol—>M 


(Kobiety i dzieci) 
WÓLCZAŃSKA 117, tel. 149-39, 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz., 
niedz. i święta od 9—I2-ef 


80032 41 98 259 99 304 46 47 565 662 721 


WENEROLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. 
ZAWADZKA 1, telefon 122-73. 
Stacia Zapobiegawcza 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE, 


S. Kantor 


Speci. chor. skórnych i weneryeznych, 


DOKTÓR 
KLINGER FE 
SPEC, chor: SEKSUALNYCH 
wenerycznych 4 skórnych (włosów) |Dzieci i kobiety przyjmuje kobieta- 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. d 3— 


Piotrkowska 51 BI przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz, 


Dr. MED. 
ŁUCJA MAKOWER(Sg" Krwńska 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


SIENKIEWICZA 34, telefon 146-01 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po połiw, niedziele i święta od 11---2 po po 


W drugiem ciągnieniu padło: 
5.000 zł. — 14986 149041 179167. 


PRZYCHODNIA 


Zawadzka 10 


Dr, MED, 


Telefon 129-45, 


(kobiety i dzieci) TRAUGUTTA 


Choroby skórne i weneryczne 
Elektroterapja 


Ordynuje od 9—1 i od 5—8 
w niedzielę i święta od 9—1 


Gustaw Kohn 


SPECJALISTA CHORÓB KOBIECYCH 
N DIATERMJA. ELEKTRO - KOAGULA- 


CJA. 
przyjmuje w Łodzi 


ul. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyjm. 10 — 12 i 4 —6 po poł. 


PORADNIA WENEROLOGICZNA 

Leczenie chorób wenerycznych, 

moczopłciowych i skórnych.. 

GJONÓW 2 — PIOTRKOWSKA 47 
tel. 189-33 


lekarz od 11i—1io 

Dr. MED. 
Dr HHELLER 
Spec. chorób skórnych, wenerycznych 


1 moczapłciowych 


przyjmuje oč 8—1i1 i od 4—8, 
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D: ST. BIBERGAL H. Kieczkowa 


DR. MED. 


Nr. teL 194-03, 


przyjmuje krblety i 
I do 8-€1. 


8, tel. 179-89 
Od. 9—1, od 5— 


POŁOŻNICTWO 1 CHOROBY 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


Jerzy Sudya 


AKUSZER - GINEKOLOG 
LEGJONÓW 11, tel, 124-54 
Przyjmuje od 4—7 wiecz, 


A. beśniewi 

. bESNIEWICZ 
CHIRURG 

ANDRZEJA 2, tel. 21-666, 

przyjmuję od 3—5 po poł. 


Dr. W. BALICKA 


od 9 rano — 9 wiecz. PORADA 3 zł)SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 


Choroby skórne I weneryczae 
dzięci od 1 do 3 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 


9 pp. 
w. niedziele i święta od 10—1. 


64 901 52 91 


I. HENRYKOWSKI 


Choroby skórne i weneryczne 


mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 
front I p. tel, 262-98. 
Przyjmuje panów od 8—ll-ej i od 
6—9 wiecz., niedz. i święta od 9— 12,30 
panie: od 10—1l-ej i od 5—9 wiecz. 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ 


Specjalista chorób 
uszu, rosa, gardła i krtani 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


SPIS ZAPOWIEDZI Nr. 6510/124/35, 
Zapowiedź. Podaje się do ogólnej wia 
domości, że 1. kupiec Hérman Tykoc= 
ki, kawaler, zamieszkały w Łodzi, 
Piotrkowska 44, syn zmarłego w Ło- 
dzi kupca Moszka Icka Tykockiego i 
żony jego Mariem z domu Segal, za- 
mieszkałej w Łodzi, Piotrkowska 44, 
2. panna Tamara Gorłow, biuralistka, 
zamieszkała w Toruniu, Graniczna 1-a 
córka małżonków nauczyciela Pawła 
Gorłowa i Anny z domu Woronków, 
zam. w Białowieży, chcą zawrzeć 
związek małżeński. Obwieszczenie za- 
powiedzi nastąpić winno w Toruniu i 
w Łodzi. Wnioski o ewentualnych 


DOKTÓR ET ck kierować do ni- 
ej podpisanego. Toruń, dnia 14 maja 
|. P Szumacher 1935 r. Urzędnik stanu cywilnego Woj 


ciechowski, Asystent miejski. 


POTRZEBNY wykwalifikowany męs- 
ki pracownik fryzjerski. Kilińskiego 
163. Fryzjer, 


Ni136 


= m—m—NR—>—>>—LLLLLL aaauŘiħŮŐ— 
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Służąca zamordowana w mieszkaniu lekarza 


15.V 


Btr.3 


przez swego kochanka, wielokrotnie karane$o opryszka 
Sąd skazał Mijasa na bezterminowe więzienie 


Ciekawe i barwne zeznania złożyła 


Łódź, 15 maja 
Na ławie oskarżonych w sądzie okrę- 
gowym zasiadł wczoraj 34-letni Włady- 
sław Mijas, morderca Antoniny Kacały, 
służącej dr. Trawińskiego, zamieszkałe- 
go przy ul, Piotrkowskiej 116, 

Mijas, stały mieszkaniec Radomska, 
karany już 7 razy za kradzieże, ddzer- 
cję i komunizm, figurujący w  kartote- 
kach policyjnych pod pseudoniniem 
„Krakowiak“, jest niemal wielkoludem: 
mierzy około 2 metrów wzrostu. Nosi 
czarną brodę i wąsy, ubrany jest w szą 
ry więzienny kitel. Szyję owiązaną ma 
szalikiem. Oskarżony wchodzi na salę 
utykającym krokiem, gdyż chroma na 
prawą nogę. 

ay 
` W nocy z 30 na 31 lipca roku ubie- 
głego, podczas próbnego ataku lotnicze 
go na Łódź, w mieszkaniu d-ra Trawiri- 
skiego zostało popełnione straszne mor” 
derstwo. 
` Dr. Trawiński w sobotę dnia 28 lip- 
ca wyjechał do krewnych w Jastarni, 
zostawiając mieszkanie pod opieką słu- 
' żącej Kacały, Oświadczył, że wróci we 
wtorek, dnia 31 lipca. 

Gdy we wtorek rano zadzwonił do 
frontowych drzwi, nie otworzono mu. 
Zaniepokojony zeszedł do dozorcy który 
oświadczył, iż młeczarz również bezsku 
tecznie dobijał się do mieszkania, 

Wezwano ślusarza i po otwarciu ku- 
chennych drzwi dr. Trawiński wkroczył 
do środka. Oczom jego przedstawił się 
straszny widok: na podłodze w wielkiej 
kałuży krwi leżały zwłoki Antoniny Ka 
cały. Parawanik i ściany były zbryzga- 
ne krwią, a o kilka kroków od zwłok 
leżało przewyócone krzesło. 


-Przyjaciółka zamordo- 
wanej 


naprowadza policję na trop 
zbrodniarza 


Dr. Trawiński wezwał policję, która 
na miejscu zbrodni ustaliła co nastę- 
puje: 

Na stole w kuchni stała szklanka z 
niedopitą herbatą, a na szklance widniał 
odcisk palców, który daktyloskop sioto 
grafował. W kuferku z rzeczami Kaca- 
ły znaleziono jej fotografję z dedykacją: 
„Amtonina Kacała dla Władysława Mi- 
jasa“. Lekarz sądowy, dr. Hurwicz 
stwierdził, iż służąca została zamordo- 
wana uderzeniami młotka w głowę. 


Ponieważ Władysław Mijas znany 
był w urzędzie śledczym, wszczęto 
śledztwo w kierunku ustalenia, jakie go 
łączyły stosunki z Kacałą. Służąca Ska 
lińska, przyjaciółka zamordowanej zło- 
żyła bardzo ważne wyjaśnienia, które 
pchnęły śledztwo na właściwe tory i 
przyczyniły się do ujęcia mordercy. 


Zeznała ona, że Kacała często jej 


Mieczysława Drzewieckiego to 
najnowszy, 101-y numer tygo- 
dnika beletrystycznego. 


Co Tydzień Powięść 


Podwójny dział humoru — 
dwie nowele konkursowe — ra- 
dy pani Ivy. 


Do nabycia wszędzit, 


-————— 


opowiadała, iż ma w Radomsku przyja- 
ciela, który nazywa się Władek. Przy- 
jaciel ten często przyjeżdżał do Łodzi i 
odwiedzał Kacałę w mieszkaniu dr. Tra 
wińskiego. Według zeznań Skalińskiej, 
Kacała na kilka dni przed morderstwem 
napisała list do swego przyjaciela, aby 
przyjechał do niej, gdyż właściciel 
mieszkania dr. Trawiński wyjeżdża 1a 
kilka dni i że samej będzie się jej przy- 
krzyło. Kacała prosiła Skalińską, aby 
przyszła do niej w niedzielę 29 lipca, 
zn. w dzień, w którym miał przyjechać 
iej przyjaciel. 

Gdy Skalińska przyszła po południu 
Kacała powiedziała iej, że Władek nie 
przyjechał, jednak Skalińska zauważyła 
zą parawanem męską koszulę i oświad- 
czyła, że poszuka Władka. 

— Nie potrzebujesz go szukać — 
odezwała się Kacała — sama cię do nie- 
go zaprowadzę! 


Obydwie udały się do stołowego i 
zapukały do drzwi, wiodących do dzie- 
cinnego pokoju. Po chwili drzwi się 
uchyliły i Skalińska zauważyła wyso- 
kiego mężczyznę, który nie wpuścił ich 
do pokoju. Skalińska zauważyła, że męż 
czyzna ten nie miał trzech zębów i po- 
znała w nim owego Władka, z którym 
widziała kilkakrotnie Kacałę, 


Mijas 
uporczywie nie przyznaje się 


Na skutek tych zeznań i poszlak w 
nocy z 1 na 2 sierpnia r. ub. policja are- 
sztowała w Radomsku Władysława Mi- 
jasa, który nie przyznał się do zbrodni. 


Pierwotne oględziny mieszkania dr. 
Trawińskiego nie wskazywały, że po- 
pełniono.w niem kradzież, jednak po 
kilku dniach dr. Trawiński skonstato- 
wał, że zginął mu automatyczny rewol 
wer, sztuczka białego materjału, ubra- 
nie oraz 30 złotych ze szkatułki syna. 
Przedmioty te dopiero po dwuch mie- 
siącach policja znalazła w mieszkaniu 
Mijasa, gdyż jak się okazało, dał on je 
rozmaitym ludziom do przechowania. 
M. in. Piotr Olczyk, mieszkaniec Ra- 
domska wydał policji rewolwer, skra- 
dziony z mieszkania doktora. 


Jak już zaznaczyliśmy, Władysław 
Mijas podczas pierwszego przesłucha- 
nia nie przyznał się do zbrodni. Oświad- 
czył, że w dniach 29, 30, 31 lipca był w 
Radomsku i podał kilku świadków, któ- 
rzy go tam widzieli. Następnie powołał 
się na swoje podpisy w książce kontrol 
nej w komisariacie policji w Radomsku. 
gdzie miał obowiązek wpisywania się co 
drugi dzień, gdyż był pod nadzorem po- 
licii. Istotnie ustalono, że nazwisko Mi- 
iasa figurowało w rubryce z tych dni. 


Jak się okazało, Mijas w dniu 31 lipca 


'|podpisał się dwa razy i starszy poste- 


runkowy, oczywista bez złej woli, sam 
dopisał z boku datę 30 lipca, 


Jak dokonał zbrodni! 


Zbadany po raz drugi przez sędzie- 
go śledczego, Mijas przyznał się do 
zbrodni. Oświadczył, iż przyszedł w 
dniu 29 lipca do Kacały, Podczas rozmo 
wy Kacała zakomunikowała mu, że 
przerwała sobie ciążę, Mijas był o to 
zły i począł czynić swej przyjaciółce 
wymówki, zarzucając jej również, że 
spotyka się z innymi mężczyznami. Pre- 
tensje co do niedochowania wierności 
miału do niego również Kacała, Między 
Mijasem a Kacałą wynikła sprzeczka, 


podczas której zdenerwowana kobie-|* 


ta uderzyła swego przyjaciela w twarz. 
Rozwścieczony tem Mijas uderzył ją 
krzesłem a następnie chwycił młotek, 
rzekomo w obronie własnej, i zadał nim 
Kacale szereg strasznych ciosów w gło- 
wę. Gdy ofiara jego padła na ziemię i 


godzinach wpisał się do książki policyj- 
nej w Radomsku, 


„Siedziałem za 
komunizm !..“ 


Na wczorajszej rozprawie Mijas nie 
przyzitał się do zbrodni. Oświadczył co 
następuje: 

— W dniu 28 lipca przyjechałem do 
Łodzi z Olczykami. Mieliśniy tu doko- 


t.|nać kradzieży w jednym ze sklepów 


przy ul. Zagajnikowej. Kacała miała 
nam w tem pomóc. Chodziło o to, aby 
wywabiła służącą z tego sklepu na uli- 
cę, a my t. į. ja i Olczykowie mieliśmy 
wejść do mieszkania. Kradzież jednak 
się nie udała, bo państwo nie wyszli z 
mieszkania. 

Oskarżony wyjaśnia następnie, że 
„Olczyki* nie mieli gdzie przenocować 
i że ostatecznie wszyscy przenocowali 
w mieszkaniu dr. Trawińskiego. Co tam 
było w mieszkaniu oskarżony nie wie, 
gdyż wyjechał 29 do Radomska, a Ol- 
czykowie zostali jeszcze u Kacały. 

Przewodniczący: — A dlaczego u sę 
dziego śledczego przyznał się oskarżo- 
ny .do zbrodni? 

Oskarżony: — Bo chciałem, żeby 
śledztwo zostało zakończone i żebym 
mógł dostać się do ogólnej celi. Jak sie 
działem sam, to nawet nie miałem pa- 
pierosów. 

Przewodniczący: — Czy oskarżony 
przed 29 lipca widział się z Kacałą? 

Oskarżony: — Tak. Byłem u niej po 
wyjściu z więzienia na Gdańskiej, gdzie 
siedziałem za komunizm. 

Przewodniczący: — O czem rozma- 
wialiście.z Kacałą?.. =i, 

Oskarżony: — Nie pamiętam. 

Przewodniczący: — Ao pieniądzach 
była mowa? 

Oskarżony; — Tak, dostałem pienią 
dze od Kacały na budowę domku w Ra- 
domsku. 

Przewodniczący: — Dawno znaliście 
Kacałę? 

Oskarżony: — Od 1930 roku. Ona 
służyła u nadkomisarza Langego, który 
był wtedy komendantem policji w Ra- 


domsku. 
Mijas 


zwala winę na Olczyków 


Przewodułlczący: — Co za koleżan- 
ka Kacały widziała oskarżonego w mie- 
szkaniu doktora Trawińskiego? 

Oskarżony gorąco zaprzecza: — 
dna, proszę sądu! 

„Przewodniczący: — Czy oskarżony 
ma wszystkie zęby? 

Oskarżony: — Nie, 
brakują, 

Następnie Mijas oświadcza, że bro- 
dę i wąsy zapuścił sobie dopiero w wię 
zieniu i Ż6 podpisał się jeden raz w 
książce policyjnej w Radomsku w dniu 
31 lipca r. ub. Gdy przewodniczący py- 
ta się go, kto skradł rzeczy z mieszka- 
nia doktora Trawińskiego, Mijas oświad 
czą, że to jest sprawka Olczyków, któ- 
rzy zabili Kacałę. 

Zeznania Mijasa są mętne i oskarżo- 
ny plącze się w wyjawianiu szczegó- 
łów swego pobytu w Łodzi u Kacały. 
Oskarżony obstaje przy tem, że w nie- 
dzielę, 29 lipca, nie było go w Łodzi. 

Prokurator: — A skąd bracia oskar 
żonego mają koszule uszyte z płótna, 
skradzionego u doktora? 

Oskarżony: Nie wiem, 


Co mówi 
przyjaciółka zamordowanej 
Sąd zarządza wezwanie świadków, 
z których kilku, a mianowicie rodzina 
Mijasa nie przybyło na rozprawę. Sąd 
uznał, że powód nieprzybycia tych 


trzy zęby mi 


nie daw ala oznak życia, wybiegł z mie-'świadków jest usprawiedliwiony, gdyż 
Szkania i udał się na dworzec Fabrycz=! przyjazd z Radomska do Łodzi połączo- 
ny, porzucając po drodze młotek, narzę-; ny jest z dużemi kosztami, a Mijasowie | strajku w przemyśle budowlanym. 
dzie zbrodni. Tego samego dnia po kilku] są biedni. 


zai NAZZA AK ZA. 


świadek Skalińska, przyjaciółka zamor- 
(dowanej Kacały. 
Świadek: — My się przyjaźnili ze 


sobą bardzo. Ja i Kacała. Antosia mówi- 


ła mi, że ma narzeczonego w Radomsku 
i raz widziałam, jak spaliła list od nie- 
go. Zdziwiłam się i pytałam, dlaczego 
to robi. To ona odpowiedziała, że cza- 
sem może przez taki list coś wyniknąć, 


bo Władek iest komunista, Razu pewne 


go Kacała zwierzyła mi się, że się cze- 


goś boi i że niedługo weźmie ją licho. 


Nie rozumiałam co to znaczy, 

Następnie świadek zeznaje to samo, 
co u sędziego śledczego, opowiadając w 
jaki sposób ujrzała Mijasa w mieszka- 
niu doktora Trawińskiego. 


— Tam coś musiało być — koficzy 


świadek Skalińska — bo Kacała wypro- 
siła mnie z mieszkania. 

Podczas zeznań tego świadka oskar- 
żony kilkakrotnie zrywa się z ławy i 
zarzuca Skalińskiej kłamstwo. 

Świadek Sławiński. 
wy w Radomsku zeznaje, iż w dniu 31 
lipca Mijas zgłosił się do komisarjatu 
i że wpisał sią do książki. W tvm czasie 
posterunkowy odbierał telefon. Po 3-ch 


dwa razy. 


przedstawia sądowi fotografię Mijasa z 
tych czasów. Dalej dr. Trawiński oś- 
wiadcza, że rozmawiał w cztery oczy 
z Mijasem w więzieniu i że Mijas zwie- 
rzył się ze Skruchą, na kolanach, że za- 
bił Kacałę, 


Po tych zeznaniach składa wyjaś- 
nienia Piotr Olczyk, który oświadcza, 
że nie był w Łodzi w tym czasie, tylke 
brat Mijasa przyniósł mu na przechowa 
nie garderobę i rewolwer. Przez dwa 
miesiące rzeczy te ukrywał, lecz gdy 
dowiedział się, że policja poszukuje Mi- 
jasa postanowił rzeczy te odnieść i tak 
uczynił. 

Pozostali świadkowie nie wnoszą do 
sprawy nic ciekawego. Po mowie pro- 
kuratora Karskiego, który domagał się 
surowego wymiaru kary dla Mijasa i po 
przemówieniu adw. Mildermana, proszą 
cego o łagodny wyrok dla oskarżonegu 
sąd w składzie s. s. Wiśniewskiego, jā- 
ko przewodniczącego, Mersona i Kule- 
jowskiego udał się na naradę, poczem 
ogłosił wyrok skazujący Władysława 
Mijasa na dożywotnię więzienie. 

(k) 


KIEINIEIEIETEIZINIATANN 
Notatnik mieiski 


Onegdaj rozpoczęli urzędowanie p. p. Wi- 
talls Michalski, nowomianowany komisarz 
łódzkiej ubezpieczalni społecznej oraz Michał 
Wąsowicz dyrektor ubezpieczalni łódzkiej, 

an 


e a Imaamu 


18, 

W dniu 28 lipca r. b. odbędzie się w War- 
szawle rozprawa  apelacyjna b. dyrektorów 
łódzkiej K, K. O. Stefana Naruszkiewicza i Ja« 
na Hanemana, skazanych przez łódzki sąd okre- 
gowy 

KE 
> 


Tragiczny wypadek miał miejsce na cmen- 
tarzu katolickim przy uł. Ogrodowej. Podczas 
pogrzebu, w chwili zamykania trumny ze 
zwłokami — ciężkie wieko opadło i przygniotło 
rękę Wacława Łuczaka, który uległ zmiażdże« 
niu obydwu palców. Lekarz pogotowia udzielił 
mu pomocy, 


——————n e e NA 


kk 


* 

Dziś przed południem w inspekcji pracy ode 
będzie się konfereńcja w sprawie zawarcia 
umowy zbiorowej z robotnikami budowlanymi. 
W razie gdyby na dzisiejszej konterencji za« 
targ nie został zilkwidowany — związki zawo: 
dowe zwołają ogólne zebranie, na którem za- 
padnie ewentualna decyzja proklamowania 


st. posterunko- 


sA, 


dniach zauważył, że Mijas podpisał siłę 


Zeznania dr. Trawińskiego 


Skolei zeznaje świadek dr. Trawiń- 
ski. Wyjaśnia, że oskarżonego znał ja- 
ko narzeczonego swej służącej Kacały i 


| 
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Wczesny ranek przyniesie nam miłe wzru- 
szenia i nastroje. Działają „pomyślne wpływy 
dla pracowników fabrycznych, górników i rze- 
mieślników. Gorszy nastrój panuje po godz.9. 


Należy wystrzegać się ludzi do których nie 
p zaufania i nie rozpoczynać nic nowego. 


Między godz. 9-tą a godz. 11-tą nie należy za- 
latwiać interesów handlowych ani pieniężnych. 
Jest to także nieodpowiednia pora do wyru- 
szenia w podróż k do przyjmowania podwład- 
nych do służby, Południe przyniesie zaintere- 
sowanie literaturą i poezją. Zaraz po południu 
z powodzeniem możemy ubiegać się i obeimo- 


| wać posady z 2 związek z morzem, tech- 


| 
| 


| 


mt; 


miką i biżuterią. Koło godz. 13-ei narażeni je- 
$teśmy. na różne ‘straty, nieprzyjemności į nie- 
porózumienia z osobami starszemi. Miedzy 
godz, 14-tą a 16-tą nie należy zawierać związ- 
ków miłosnych ani małżeńskich. Godzina 17-ta' 
przyniesie niezwykłe pomysły i idee. Czeka 
nas także powodzenie w związku z pracą spo- 
łeczną i pedagogiczną. Późniejszy okres nada- 
je się do rozpoczynania spraw, które powinny 
pozostać w ukryciu. Wieczór zapowiada się 
nieszczególnie, we wszystkich sprawach nale- 
ży- działać bardzo ostrożnie. 

Dziecko dziś urodzone — sympatyczne, pra- 
cowite, wytrwałe, uparte, może zrobić karierę 
w związku z wojskowością i techniką, prak- 
tyczne, szczere. 


Palowery artystyeme 


[P] 
N iz 
ręcznej roboty 


Zł 


przeprowadziła się na ul. > 

Andrzeja Ne 2 7, front 
Tel. 143-21 
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Dr. BRAUN 


POWRÓCIŁ. 
Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
przyjmuje od 8—1l-ej i od 4—8 wiecz. 
CEGIELNIANA 4, tel, 100-57. 
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Pranżauswuy a mmie te | 


sukc. M, Kasperkiewicza (Zgierska 54), sukc. 
J. Sitkiewicza (Kopernika 26), 


Dziś w nocy dyżuruią następujące anteki:| 


J. Zundelewi- 


cza (Piotrkowska 25), S. Bojarskiego i W. 
Szata (Przejazd 19), M. Lipca (Piotrkowska 
193), A. Rychtera i B. Łobody (1l-go Listo- 


pada 86). 


Nieście pomoc 
naibiedniejszym 


4 
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Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir, 
natknął się na złodziei leśnych i w czasie 
walki z nimi ginie od zbrodniczego strzału. 

a Diedzic Białtodąbków Gliwski — po- 
stanowi? zaopiekować się synkiem zabitego, 
małym Januszkiem. 

Piękna hrabianka Rita Olgierdowicz za- 
rzuca sidła na bogatego wdowca, właścicie- 
la Elałodąbków. Wytęża całą swą maestrję 
uwodzicielską, aż wreszcie Gliwski zako- 
chuje się bez pamięci w pięknej arystokrat- 
ce i oświadcza się jel. 


Tak oto skończył się jej sen o udziel- 
agm księciu krwi, indyjskim maharadży, 
któryby uczynił ją władczynią rubinami 
wysadzanego pałacu, o amerykańskim 
miljarderze. 

O innem weselu marzyło jej się kie- 
dyś — o weselu wśród bicia dział i fan- 
farach orkiestry gwardyjskiego pułku. 

Gdzież są białe słonie i bajadery ma- 
haradży?.. Gdzie jest drzewem sanda- 
łowem wykładany jacht króla żelaza? 

Rozwiały się — rozwiały się bezpo- 
wrotnie jej sny, ona zaś siedzi teraz u- 
wieńczona kwiatem pomarańczy obok 
swego męża, poczciwego szlachcica, któ 
ry nigdy nie będzie umiał zaspokoić jej 


wszystkich kaprysów i pozwolić żyć w] 


świecie największego luksusu. 

dziwna rzecz, bardzo znamienna dla 
mentalności kobiet o podobnym pokro: 
ju jak Rita: — piękna hrabianka, która 


jeszcze przed paroma dniami zdawała 
sobie sprawę z tego, że małżeństwo jej 


LILIE HIRSZMAN ER 


[P] ila ubiegłej nocy terenem strasznej 


I Więcej niż miłość 


— Napisał specjalnie dla „Expressu“ 
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Komunikada kolejowa na linji Lódć-AoSZKI 


| jest mciąż jeszcze miedostateczna 
Stali mieszkańcy okolic Andrzejowa żalą się na 
trudności przy przyjeździe do biur i urzędów 


Łódź, 14 maja. 
(v) Najpopularniejsza linja letnisko- 
wa łodzian rozciąga się na linji kolejowej 
Łódź-Koluszki. Na linji tej nietylko znaj- 
dują się mieszkania, wynajmowane la- 
tem przez żądnych wypoczynku łodzian, 
ale znajdują się tam skromne domki ko- 
lejarzy, domki drobnych urzędników i 
wille, których mieszkańcy nie opuszcza- 
ją swoich mieszkań w okresie zimy i nie 
przenoszą się do. miasta. 
Jeżdżą oni jedynie do Łodzi, do zajęć 
zawodowych, poczem wracają na wieś. 
Takie prywatne domki, zamieszkałe 
przez cały rok przez drobnych funkcjo- 
narjuszy przedsiębiorstw państwowych, 
prywatnych i urzędów, znajdują się prze 
ważnie w okolicach Andrzejowa. 
Stali mieszkańcy tych okolic narze- 
kają jednak, że mieszkanie na wsi, po- 


siada poza dużemi zaletami, tę ogromną 
wadę, że komunikacja z miastem jest 
utrudniona i pomyślana niecelowo, 

Życie na wsi jest i tańsze i ze wzglę- 
dów zdrowotnych, bardziej zalecane, a 
tymczasem jednak rozkład kolei na linji 
Łódź-Koluszki, uniemożliwia niemal przy 
jazd do pracy i powrót z zajęcia. 

To też mieszkańcy Andrzejowa i oko- 
lic, rozżaleni na trudności komunikacyj- 
ne, wystosowali zbiorowy list do Dyrek 
cj Okręgowej Kolei Państwowych w 
Warszawie, z prośbą, o zwrócenie uwa- 
gi na dantejskie niemal sceny, jakie się 
rozgrywają w pociągach tej linji w go- 
| dzinach powrotu z biur i wyjazdu ranne 
go do pracy oraz młodzieży do szkół w 


É ; 
| Stosunki te pogarszają się jeszcze la 
tem, gdyż mimo stałych mieszkańców 


Spalił syna i zginął w płomieniach 


Piotrków, 15 maja. 
Wieś Dąbrówka pod Piotrkowem by- 
tra- 
gedji rodzinnej. i 
Mieszkańcy tei wsi małżonkowie 
Wincenty i Emilja Reszlowie. żyli z so- 
bą w niezgodzie. 

Krytycznej nocy Reszel Do awantu- 
rze z żoną, podpalił zagrodę, będącą 
własnością jego żony Emiliji. 

Pożar przeniósł sie z domu miesz- 
kalnego na pobliską oborę, która strawii 
doszczętnie. 


niusz. z 


i Inowrocław, 15 maja. 
Na szosie w pobliżu wsi Jaksice (pow. 


inowrocławski), przechodnie znaleźli ja | znienacka. 


kiegoś osobnika z raną postrzałową w 
lewem podudziu. 
wer. 
Odstawiono go do szpitala powiato- 
wego w Inowrocławiu gdzie okazało się 


że jest to mieszkaniec wsi Jaksiczki — jem wegla. 


| 


Wzruszająca , 
powieść 
współczesna 


Andrzej Żański — 


| 
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z Gliwskim to prawdziwa deska ratunku 
w jej katastrofalnej sytuacji, teraz ni 
stąd ni zowąd poczęła mieć do niego 
żal, że przez niego pogrzebać musi swę 
wszystkie plany ambitnej przybzłości. 

Wyświadczam mu prawdziwą łaskę, 
decydując się na małżeństwo z nim — 
pomyślała raz jeden i drugi. 

I uwierzyła w to sama. 

Los ich małżeńskiego pożycia był w 
tej chwili przypieczętowany. Rita, ubo- 
ga jak mysz kościelna, lecz pełna arysto 
kratycznych fanaberyj i kaprysów da- 
ma, wchodziła w nie jako nieszczęśliwa 
ofiara i biedna męczennica, która na 
| każdym kroku dawać będzie mężowi do 
poznania, jak wielkie spotkało go szczę- 
ście, że wprowadził w dom swój ją, lwi- 
cę salonów paryskich, tę, przez którą 
tracili głowę najznakomitsi ludzie Eu- 
ropy i Ameryki. 

— Będzie to musiał zrozumieć 
myślała młoda małżonka, siedząc teraz 
z trochę zasępioną twarzą przy biesiad- 
nym stole. 

Ai potem, kiedy wsparta o ramię mę 
iża wchodziła do jego dworu, twarz mia- 
ła leko protekcjonalną i łaskawie pobłaż 
liwą, jak królowa, która, powodowana 
kaprysem, raczyła wstąpić pod dach jed 
nego z najbardziej maluczkich podda- 
nych, : ) 

_Nie zrobił dobrze Włodzimierz Gliw 
ski, żeniąc się z piękną hrabianką, Ritą 


W oborze spał syn Reszlów. Euge-,ła wielkie wrażenie we wsi i okolicy. 


-Zabłatana kula. zgładziła rowerzystę 


Przy nim leżał ro-!jutrz wyzionął 


; młodej żony jej 


Mocno kwitnęły wówczas migdały i 


Mściwv rolnik podpalił zagrodę żony 


Zginął on w płomieniach. 
Gdy ojciec dowiedział sie. że spa- 
lit swego syna 
RZUCIŁ SIĘ W PŁOMIENIE I PO- 
NIÓSŁ ŚMIERĆ. 
Z płonącej obory wydobyto dwa zwę. 
glone trupy ojca i syna. 
Emilja Reszel na widok zweglonych 
zwłok doznała wstrząsu nerwów. 
W stanie groźnym odwieziono ją do 
szpitala. 
Wstrząsająca ta tragedia wywoła- 


26-letni robotnik Jan Kałamaia. Zeznał 
on, że został postrzelony przez kogoś 

Pomimo pomocy lekarskiej, naza- 
ducha. 


Dochodzenia policyjne ustaliły, że 


w krytycznym czasie miała miejsce| W 


strzelanina pomiędzy policją a złodzie- 


Olgierdowicz. Ale o tem miał on prze- 
konać się dopiero później. 
| Teraz jednak, kiedy, zdjąwszy z ra- 
płaszcz, mocno 
przytulił ją do siebie i poczuł na swoich 
ustach smak jej dawno pożądanych 
warg, był bardzo szczęśliwy. 


Rozdział ósmy. 
PRAWDZIWE zr ZE PIĘKNEJ 


Z początkiem kwietnia młoda para 
udała się na Sycylję. 


pomarańcze. Gorące i przedziwne by 
noce, kiedy Włodzimierz trzymając w o 
jęciach ponętne ciało Rity, szeptał jej 
do ucha tysiące najmądrzejszych głupstw 
i najgłupszych mądrości, Ona zaś po- 
zwalała biernie całować swoje usta — 
zawsze trochę chłodne, królewskie i 
trzymające się w rezerwie, jakgdyby 
rozkosz, jaką dawała mężowi była nie 
darem, ale wielkopańską jałmużną. 

Sczasem coraz zimniejsze stawały się 
jej wargi, a coraz gorętszy sycylijski 
kwiecień. 

Włodzimierz zaczął odczuwalć tę- 
sknotę za rodzinnemi stronami. 

Te skaliste piargi południowe, po któ 
rych biegały bezszelestnie zwinne ja- 
szczurki, te biedne, wyschnięte w spiece 
słońca palmy i cała ubogość znękanego 
skwarem pejzażu wydały mu się nagle 
nieznośnie monotonne. 

Jakżeż rozkosznie musi być teraz 
w Białodąbkach! W dąbrowie jest chłod 
no, zielono i wilgotnie. Brzozy powie- 
wają .długiemi warkoczami. Po jodłach 
skaczą wesoło płowe wiewiórki.. A na 
polach  zielenieją soczyste  oziminy... 
Ciekawym, czy rządca zdążył na czas 
z obsiewem wiosennym?,. Kazałem! 
kilka morgów obsadzić wczesnemi, ame 
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tych okolic, z komunikacji kolejowej ko 
rzysta jeszcze około 15.000 letników w 
sezonie. Mimo więc specjalnego, letnie- 
go rozkładu jazdy, komunikacja z Łodzią 


wciąż jest jeszcze niedostateczna. 


W liście tym, skierowanym do Dy- 
rekcji Kolei w Warszawie, widnieją na- 
stępujące prośby: i 

Mieszkańcy miejscowości okalających 
stację kolejową Andrzejów, proszą o 
przywrócenie na stałe skasowanego po- 
ciągu, który wychodził z Koluszek o go- 
dzinie 13.34, proszą o niezamykanie na 
sezon letni poczekalni zimowej, ale 
urządzenie w niej stałej kasy biletowej i 
delegowanie dodatkowego kasjera, któ 
by urzędował w niedziele i święta, pot 
czas wzmożonej frekwencji podróżnych, 
proszą również o ustawienie automatów 
biletowych, otwarcia kilku wyjść na pe- 
ron dla pasażerów, oraz powiększenie 
ilości wagonów w dnie przedświąteczne 
i świąteczne. 

„Podanie to zostało zaopatrzone w. 
kilkaset podpisów, wśród których wid- 
nieją nazwiska wyższych wojskowych, 
lekarzy, adwokatów i wielu innych. 


Zycie Pabjanic 


STOWARZYSZENIE KUPCÓW i PRZEMY- 
SŁOWCÓW. 


Pabjanickie Stowarzyszenie kupców i prze- 
mysłowców chrześcijan urządza dnia 19 bm. 
(niedziela) w lokalu Związku Rezerwistów 
ZE ul. Zamkowej 61 doroczne walne zgroma- 

zenie. 

Nadmienić należy, że w tymżę domu w blu- 
rze stowarzyszenia co piątek od godz. 13-ej do 
14-ej adwokat Gajewski Jan udzielać będzie 
bezpłatnie porad prawnych członkom stowarzy* 
szenia, 


ECHA SOBOTNIEGO ATAKU L O. P. 

W czasie ataku gazówego, gdy Światła na 
ul. Zamkowej  zagasły przejeżdżający Samo* 
chód (LD. 82861) prowadzony przez szofera Ni- 
teckiego Alojzego najechał i zderzył się z miej- 
ską sanitarką. 

Na szczęście wypadku z ludźmi nie było. 


ĆWICZENIA P. W. I W. F. w DŁUTOWIE 

Dnia 19 bm. w Dłutowie odbędą się ćwicze” 
nia organizowane przez tamtejsze 
Spodziewany jest przyjazd delegacji z Łas- 
ku i Pabjanic. 


rykańskiemi ziemniakami., Ciekawy je 
stem, jak się zaklimatyzują? 

Takie to myśli i niepokoje miał Wło 
dzimierz Gliwski w skwarne popołud- 
nie, leżąc w ogrodzie wynajętej willi, w 
cieniu pierzastych palm i w okwitają” 
cych migdałach. 

Czuł, że nostalgja jego staje się nie 
do zniesienia. 

— Wyjedziemy stąd jutro! — powziął 
decyzję. 

Lecz pół godziny potem, kiedy nie- 
śmiało zaczął żonie tłomaczyć koniecz* 
ność powrotu do kraju, ona pieszczotli= 
wie pogłaskała mu twarz pachnącą am 
brą i heliotropem dłonią. 

— Chcesz wracać? Czy ci tu źle ra- 
zem zemną, wielki dzieciaku? 

A „wielki dzieciak“ czuł. że energja 


jego rozwiała się nagle i został. r 


W maju, w drodze powrotnej, zawa 
dzili jeszcze o Niceę, a potem przez ty- 
dzień zatrzymali się w Parvżu. 

Bardzo wcześnie nadeszły upały. Ca 
ła elegancka societa nadsekwańskiej sto 
licy poczęła umykać z rozprażonych 
słońcem kamienic i mdło pachnących 
asfaltów, ażeby nad brzegiem morza lub 
w górach szukać ochłody. Wówczas 
również i Rita wspaniałomyślnie wyra- 
ziła zgodę na powrót do domu. 

W wielkim parku w Białodąbkach 
przekwitały już jaśminy i słodko pach- 
nąć zaczęły pierwsze lipy, kiedv powóz 
wiozący państwo Gliwskich z dworca, 
wyjechał z lasu i znalazł się wśród fa- 
luiącej młodym zbożem równinv. 

i Dziedzic spoglądał na ukochaną zie- 
mię swoją wilgotnemi prawie oczyma. 


(Dalszy ciąg jutro). ' 
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Wyścig kolarski „Expressu 


na trasie Kraków—Tarnów—Kraków najwspanialszą imprezą kolar- 
ską jaka kiedykolwiek odbyła się w Kraxowie | 


Wyścigiem kolarskim Kraków — Tarnów — 

aków otworzył KOZK HOL way nieco 
tegoroczny sezon sportowy, ilku lat kolar- 
stwo krakowskie, mające za sobą niezwykle 
chlubną tradycję, nie wykazywało większej ży- 
wolności, Sport kolarski znajdował się w sytua- 
cji bardzo przykrej, gdyż czynniki miarodajne od- 
mówiły'mu swego poparcia i zaufania, W takiej 
właśnie krytycznej dla kolarstwa krakowskiego 
chwili redakcja „Expressu”, organizując wspa* 
niały wyścić pobudziła do życia nietylko zawod- 
ników, lecz i władze, które ostatnio pogrążone 
były w apatji, 


l 


* k 


zy) 
Wyścigi kolarskie „Łypressu' onganizowane 
przez nasze wydawnictwo w najrozmaitszych 
miejscowościach cieszą się w Polsce niebywałą 


popularnością, będąc najpoważniejszemi impre- 
zami w Polsce, zarówno pod względem ilości 
startujących, wzorowej i przemyślanej propagan- 
dy, wspaniałej organizacji oraz sirch nagród, 
RK 
jej 


Jak wielkiem zainteresowaniem cieszą się 
wyścigi „Expressu” wśród niestowarzyszonych 
świadczy fakt, że zarówno w zeszłorocznym Wwy- 
ścigu na Śląsku jak i «wczorajszym krakowskim 
wzięły dównież udział olbrzymie rzesze zawod- 
ników niestowarzyszonych z najdalszych nawet 
miejscowości, Niektórzy kolarze  niestowarzy” 
szeni nie mając pieniędzy na podróż koleją od- 
byli drogę rowerami, Między innymi w ten spo- 
sób przybył do Krakowa Bilski z Gdyni, który 
mimo prze z tak olbrzymiej trasy trzymał się 
w wyścigu bardzo dzielnie, nie wykazując zupeł- 
nie zmęczenia, 

** 
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Wiadomość o tem, że Łódź obsadza wyścig 
bardzo licznie i to przez swych najlepszych ko- 
lerzy wywołała niemal popłoch wśród kolarzy 
krakowskich, którzy w sobotę odbyli specjalną 
naradę ustalając taktykę na bieg i obiecując so- 
bie, że nie dadzą się pokonać łodzianom, Stało 
się jednak inaczej, 

Kołodziejczyk wygrał wyścig dzięki bardzo 
dobrej taktyce, nie męcząc się w pierwszej czę- 
ści biegu, był zupełnie świeży w drodze powrot- 
nej. 

J T 2 ' 

Na trasie Tarnów — Kraków, w drodze po- 
wrotnej czołówka składająca się z Jamrogi, Du- 
dy, Badonia, Wandora i Kołodziejczyka stoczy- 
ła z sobą „bój” o prowadzenie, „Kłótniom” nie 
było końca, bowiem nikt z wymienionych nie 
chciał podjąć się uciążliwej misji prowadzenia 
wyścigu. Najbardziej dżentelmeńskim okazał się 
jednak zeszłoroczny zwycięzca wyścigu Badoń, 
który ostatecznie poprowadził bieg, 

** 


$ 
Jak zwykle, tak i tym razem nie obeszło się 
bez drobnych zgrzytów. Szereg zawodników 
czuło się pokrzywdzonych, a czołowi kolarze za- 
rzucali Kołodziejczykowi, że na finiszu jechał 
nieprzepisowo lewą stroną drogi i oglądał się. 


xk 
E 
Kołodziejczyk w sobotę w rozmowie z na- 
szym przedstawicielem zapewniał, że zrehabili- 
tuje się za porażkę na Śląsku i bieg napewno 
wygra, Dotrzymał on słowa, ciesząc się bardzo 
po wyścigu, że piękny puhar przechodni „Ex- 
pressu” zdobył dla WIMY. 


Zwycięzca biegu w batako niestowarzyszo- 
nych Mieczysław Łozia z Lublina, który otrzy- 
mał jako nagrodę piękny zegarek srebrny Ome- 
ga. był przedmiotem z ości ze Peg! wszy” 
atkich uczestników wyścigu, Zdobył on iaktycz- 
nie najcenniejszą nagrodę, Łoza o wyścigu do- 
wiedział się z „Expro i oświadczył, że od 
tej pory startować będzie we wszystkich impre- 
zach kolarskich organizowanych przez nasze wy- 
dawnictwo, 


Łodzianin Wójcik z Rapidu wpadł na metę 
iako szósty, mimo że jeszcze przed Bochnią był 
o pół godziny w tyle za czołówką. Wólcik miał 
w czasie jazdy dwa defekty przy naprawie któ- 
rych stracił bardzo dużo czasu. Stratę tę odro- 
bił on jednak pod koniec wyścigu dzięki bardzą 
dobrei jeździe. 


Zawodnicy krakowscy Duda, Wandor, Badon 
i inni w rozmowie z nami zapewniali, że w roku 
przyszłym postarają się by nagroda wróciła 
znów do Krakowa. Wierzymy, że będą oni pra- 
cować nad poprawą swej formy. 


Naimłodszy zawodnik uczestniczacy w biegu 
liczył 18 lat a najstarszy 38. 


Najlepiej z wyścigu wyszła Łódź, która ma 
w pierwszej dziesiątce aż czterech swych przed- 
stawicieli. Pozatem Karpiński z łódzkiego Bie- 
gu, zajął w wyścigu 17 miejsce, którego mu jed- 
nak nie można było przyznać, gdyż jak stę oka- 
zało nie posiada on licencii. Karpiński otrzymał 
wobec tego nagrode pocieszenia od wydawnic- 
twa. 


| %* 

Organizacia blegu spoczywalaca w rękach za- 
rządu KOZK z panami Jaworskim, Drozdziewi- 
czem, Domajadkiem, Weissem, Nachaczem, Hein 
richem, Karpiałem i Biasiońem, na czele wypa- 
dła doskonale. 


Słówa uznania się tarnowskiemu Meta'owi za 
wżorowe zorganizowanie półmetka w (Tarnowie 
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zjazmu poprowadzono do domu przy ul, Wielic- 
kiej 5, gdzie mieszkanki tegoż p. Irena Pająków" 
na i p, Zatorska podały mu wody do umycia się, 
gorącej herbaty, wina, ciasta, papierosów itd. — 
Wypytywano go o trasę, gratulując mu szczerze 
zwycięstwa, 

* 


Ale nietylko wyróżniono zwycięzcę, Bogate 
obdarowany został również Jamroga, świetny za- 
wodnik z Grudziądza, który nie jeden raz wy” 
chylił lampkę wina, resztą — co mogła to po- 
chwyciła, aż piękne krakowianki bojąc się o ca- 
ich smakołykami, napojami itd, łość,„, grzecznie zwróciły uwagę zawodnikom, że 

Przybyłego na metę zwycięzcę biegu Koło- | czas już udać sie na rn-"anie nagród, 
dziejczyka, chwycono pod ramiona i wśród entu- 


Zasłużyli się przy tej pracy specjalnie panowie 
Domański, Makowski, aean i inni. 


Kierownik okręgowego urzędu W. F. i P. W. 
płk. Wójcicki wykazał duże zrozumienie dla 
potrzeb sportu kolarskiego, interesując się bar- 
dzo naszym wyścigiem, 


PZ 
Krakowska publiczność wykazała olbrzymie 
detąd nienotowane zainteresowanie wyścigiem. 
Entuzjaści zaopiekowali się bardzo troskliwie za- 
wodnikami, którzy wpadali na metę, częstując 


Tłumy publiczności oczekują na mecie w Krakowie prz 
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Migawki z meczu 
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Kołodziejczyk, zwycięzca tegoroczny tak wy- 
raża się o wyścigu „Expressu”: „Startowałem w 
niejednym wyścigu kolarskim, w żadnym jednak 

|nie spostrzegłem tak doskonale funkcjonującego 
aparaiu onganizacyjnego, Co mnie szalenie zdmi- 
wiło i zarazem niezmiernie cieszyło, to tysięczne 
tłumy wzdłuż całej trasy, szczególnię zaś na me- 
cie, A już doprawdy rozczuliła mnie serdecz- 
ność krakowian po skończonym biegu, gdzie mnie 
bardzo serdecznie przyjęto i napojono. Bieg sam 
był onujący, zwyciężyłem dzięki doskonałemu 
Jamrodze z iądza, który mnie prowadził 
długi czas aż do mety, gdzie wysun łem się na 
pierwsze miejsce, O szosach powi ział Koło- 
dziejczyk jedno słowo: „straszne, 


Duda z Garbarni krakowskiej, typowany w 
tym biegu na zwycięzcę, pogratulował po biegu 
natychmiast Kołodziejczykowi, mówiąc, że był 
on sprytniejszy, gdyż dał się prowadzić a potem 
„wyrwał”, Zły był sam na siebie, że nie potrafił 
tego sam wykorzystać, 


Jamroga, doskonały zawodnik z Grudziądza z 
uśmiechem na ustach powiada; ha! trudno, nie 
udało się. Każda przegrana uczy czegoś nowe- 
go. Tu nauczyłem się, że nie należy prowadzić 
przez dłuższy czas, lecz pozwolić się prowadzić, 
W następnym biegu „Expressu” zmienię taktykę. 


PI 

)Kolski i Wójcik, dwaj dobrzy zawodnicy 
łódzcy, biadali, że nieszczęsny pech w postaci 
defektów spotkał właśnie ich, wskutek czego nie 
mogli nadrobić straconego czasu, Mają nadzieję, 
iż pech ten był PY 


Keiner (Brzesko) — zawsze uśmiechnięty i 
pełen dowcipu, tak się „usprawiedliwiał, No, 
pierwszy nie mogłem przyjść — ale drugi to 
chciałem i byłbym przyszedł, gdyby nie żelazny 
słupek, który przeszkodził mi na mostku, a o kłó 
ry zawadziłem i urwałem pedał, Ale ja mam 
nadzieję na przyszły rok, W ubiegłym Sdłóbyteń 
tylko sam dyplom. W tym roku już dyplom i że- 
Ai W następnym spewnością wygram coś wię- 
cej, 


poar 


ria--Polska 


Dlaczego pokonani zostaliśmy przez austrjaków ` 


Od specjalnego wysłannika „Expressu“ Į stety, krzyk ten ginął zupełnie w ryku siedem- 
Pomimo znącznej porażki i różnicy w klasie! nastu tysięcznej widowni. 
gry, polacy zdobyli sympatię wiedeńczyków. tów, 
Wyrażała się ona w dość częstych brawach Wspaniale prezentuje się boisko i trybimy 
podczas ładinejszych pociagnięć Oraz w OWA-| „Wiener Stadion“. Boisko idealnie równe, po- 
cji w czasie opuszczania boiska, 1osłe zęstą trawą, otoczone jest piękną żużlo- 
e wą bieżnią, poczem wokoło wznoszą się yoi 
Wycieczkowicze z Polski starali się jak mo-| ny w formie amfiteatru greckiego o wysokości 
gli spierać na duchu naszą TERZEZERŁACIĘ, raru pięter. O wielkości tych trybun SZ 
Tworzyli oni nieliczną lecz zwartą grupę, za- najlepiej fakt, że pomimo, iż na meczu m 
opatrzoną z chorągiewki ọ barwach narodo- blisko 20 tysięcy widzów świeciły one nader 
wych, któremi żywo wymachiwali i krzyczeli, gęsto dużemi łysinaśmi. 


„Polska gola”, aż do ochrypnięcia gardeł. Nie- pa 
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Odwołanie imprez 
sportowych w Łodzi 

| Okręgowy urząd W.F. y! P.W. me 

kiego postanowił w roku bieżącym niej Słał w dniu wczorajszym do związków 

ADER żadnych meczów między- sportowych w Łodzi komunikat, naka- 

państwowych, a w swych kontaktach| ZUiacy odwołanie wszystkich imprez 


międzynarodowych ograniczyć się do sportowych, wyznaczonych na nadcho- 
urządzenia dwuch zawodów międzyna- | 07404 niedzielę. 


rodowych w Warszawie w lipcu i sier- SR y 
pnia. Łódź niezadowolona 
z działalności Zarządu PZGS-u 


Na zawody te projektowane jest 
sprowadzenie amerykańskiej akademic A : 

W związku z rezygnacją prezesa Pol 
skiego Związku Gier Sportowych, płk. 


kiej drużyny pływackiej, słynnego pły- 
|Mysłowskiego z zajmowanego stano- 


waka Ficka, skoczna Smitha, przebywa 

jącego obecnie w Niemczech oraz kilkuj?; Í i i 
zawodników z Austrji, Węgier i Nie-|wiska, odbędzie się w Warszawie w 
miec dniu 19 maja nadzwyczajne walne zgro- 
madzenie, na które jako delegaci z Łodzi 
SĄ. dak się dowiadujemy, LOZOS solida 
i ski. Jak się dowiadujemy, solida 
Nasze wnioski ryzuje się w zupełności ze stanowiskiem 
na kongres wioślarski płk. Mysłowskiego 1 będzie starać się by 
Polski Związek Łyżwiarski wystę-|obiął on ponownie prezesurę. Poza tem 
puje na kongres międzynarodowy fede- delegaci Łodzi poruszą na walnem zgro- 
racji Łyżwiarskiej (3—7. VI. w Sztok- madzeniu niezwykle żywotną dla Łodzi 


: - i d sprawę przesunięcia terminów mi- 
holmie) z kilkoma wnioskami, w któ- strzostw Polski w grach sportowych, 


rych proponuje wprowadzenie do pro-|gdyż jak już swego czasu donosiliśmy, 
gramu mistrzostw Eutopy i świata kon|w wyznaczonych przez PZQS terminach 
kurencyj kobiecych oraz wprowadze- Łódź nie jest w stanie ukończyć rozgry 
ie do tabeli kordó REN kobie- WSK mistrzowskich. PZGS przesunął co 

nie do tabeli recordow Swiate iprawda finały mistrzostw Polski w ħa- 
cych konkurencyj na 3 i 5 klm., a dO zenie, które miały się odbyć w Łodzi 
męskich biegu godzinnego, w końcu maja — na 11, 12i 13 czerwca, 
jednak nie ratuje to bynajmniej sytuacji. 
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Miedzynarodowe pro- 
i jekty P.Z.P. 


Zarząd. Polskiego Związku Pływac- 
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Zastępca kpt. zw. Hugo Meisla (który ba- 
wił w Budapeszcie), p. Hirrat wyraża się dodat 
nio o grze polaków. Podkreśla on specialnie 
grę niezwykle fair. P. Hirrat przypuszcza. że 
j mecz ten przyczyni się do wzmożenia kontaktu 
pozę Austrii z Polską. Ze swojej druży- 
ny p. Hirrat jest ogromnie zadowolony, spe- 
|cjalnie zaś z pomocy i prawej strony ataku, 


=: 

Kpt zw. PZPN p. Kałuża w rozmowie z na- 
mi, wyraża opinię, że aczkolwiek polacy ustę- 
powali austijakam, jednak nie grali źle. Dobry 
zwłaszcza był Fontowicz w bramce. 

LJ 
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Sędzia p. Schneider miał być liniowym na 
meczu i w takim też charakterze wyjechał z 
kraju. Pe przyjeździe jednak do Wiednia 
Austr. Zw. Piłki Nożnej zwrócił się do niego z 
prośbą, aby sędziował przedmecz Reprezenta- 
cja Amatorów  Wiedeńskich z Reprezentacja 
Górnej Austrii (4:2). P. Schneider się zgodził, 
wobec czego meczu już naszego nie sędziował. 
Zastąpił go ktoś inny, ale zamiana ta nie wy- 
szła nam zbytnio na korzyść, gdyż sędzia 
boczny w trzech wypadkach rażąco skrzywdzii 
naszą drużynę, e 


R; 

Po rozegranym meczu odbył się w hotelu 
Imperial bankiet, na którym wygłoszono kilka 
przemówień, O godz. 23 drużyna nasza wyie- 
chała do Polski. 

** 


e- 

Mecz odbył się nie, jak podawano pierwot- 
nie na Hohe Warte, lecz na stadjonie w Prate- 
rze. W związku z tem mieszkańcy tego obwo- 
du sprawili Polakom miłą niespodziankę. Oto 
cały Prater udekorowano flagami biało - czer- 
wonemi, w niektórych sklepach widzieć można 
było napisy; witamy gości z Polski, 


ki 

Austrjacy grali nadspodziewanie dobrze. 
Klasę gry, jaką nam pokazał taki Hahnemann 
dawno już mie oglądaliśmy, Można powiedzieć, 
że wszystkie pięć bramek wypracowane zosta- 
ły przez tego prawego łącznika, a strzelenie 
czwartej, której „autorstwo“ przypisywano pô- 
czątkowo Pesserowi, później przerzucono też 


na Hahnemanna. 
$4 


r&i 

Bez ujmy dla naszej gry możemy powie- 
dzieć, że graliśmy z wyjątkowem szczęściem, 
Albowiem gdybyśmy chcieli liczyć bramki, sto- 
sownie do „murowanych“ pozycyj, to myśmy 
na meczu tym pewnie zaprzepaścili 3 okazje, 
a gospodarze conajmniej 10. A może i więcej. 
Dlatego, kiedy mówić będziemy o sytuaciach 
pewnie straconych, pamiętajmy także o nich u 
naszych przeciwników, 
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W czasie gdy Wielka Brytanja obchodzi 

ła uroczyście jubileusz panowania swe- 

go monarchy — w Irlandji czczono pa- 

mięć rewolucjonistów, którzy zginęli w 

röku 1916 w walkach wolnościowych. 

Oto moment oddawania salwy honoro- 
wej przez oddziały wojskowe. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
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Na pierwszą wieść o żałobie, która spadła na naród w ciągu wieczora a następ- 


nie całej 
KOR yaa 


Acz SO 


nocy 


W czasie sweśo pobytu w Warszawie, minister spraw zagranicznych Francji 
Laval wpisał się do księgi pamiątkowej na grobie Nieznanego Żołnierza, Mo- 
m nt ten przedstawia nasze zdjęcie, 


Noc w pałacu 


Trudno mi zebrać myśli! 


Dziś rano przy śniadaniu, pani von 


Stąd pochodzi nasza przyjaźń. 
Przyiąłem jej zaproszenie i odwie- 


Berville powitała mnie, jakgdyby się nic | dziłem ich pałac.. 


nie stało! Więc ona nie wie, co zaszło 
między nami ubiegłej nocy. 

Jej nieświadomeść uspokajała mnie 
nieco. 

Chcę opowiedzieć wszystko po kolei, 
wszystkie fakty tak, jak one powstawały 

Przędewszystkiem w jaki sposób zna 
lazłem się tutuaj i skąd znam panią Ber- 
ville, gdyż nasza znajomość ma specjal- 
ne powody. 

Brat mój padł niedawno ofiarą kata- 
strofy samochodowej. 

Przywieziono go, ciężko rannego, do 
pałaci państwa Bervilles. 

Pani Berville, młoda piękna kobieta, 
jedna z tylu, które nie mogą zagłuszyć 
w sobie burzy krwi, nie opuszczała go 
ani na chwilę. 

Pałacu państwa. Bervilles brat mój 
już nie opuścił. Leżał w pokoju, w któ- 
rym obecnie'się znajduję i piszę drzącą 
ręką te słowa. . 


Po`jego śmierci dowiedzieliśmy się, | 


że pani Berville pielęgnowała go aż do 
ostatniej chwili. 


MMM 
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Prócz mnie jest tu jeszcze jakieś bel- 
gijskie małżeństwo oraz jakiś Francuz. 

Muszę jeszcze dodać, że pan Ber- 
ville już od paru lat nie żyje. 

Nie wiedziałem, aż do dnia dzisiej- 
szego, że mnie ulokowano w pokoju, 
gdzie zmarł mój brat. 

Czy pani Berville uczyniła to z roz- 
mysłem? 

Nie chcę nawet o tem myśleć, ogra- 
niczę się do suchych faktów. 


przed bramami 
NEPA JĄ PERCY S 
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Belwederu stały tłumy ludzi, 


PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE W. 
SOWIETACH. 


Przysposobienie wojskowe w Sowietach 
We wszystkich szkołach w Rosji wpro- 
wadzono — przysposobienie wajskowe, 


ucząc dzieci i młodzież sztuki obchodze- 
nia się z bronią, 


znów ta scena, Czytałem już nieraz |ko otworzyła okno. 


o tem, że pełnia księżyca wywierała ja- 
kiś niezwykły wpływ na osoby senty- 
mentalne), ; s 

Zaciekawiony zbliżyłem się do okna, 
by spojrzeć w niebo. Księżyc był cu- 
downy, 

Drzewa w parku, rozciągającym się 
tuż za moim oknem, miały osrebrzone 


Następni podeszła do nocnego stolika 
i słyszałem, jak łała wodę z dzbanka do 
miski. 

Zimny pot wystąpił mi na czoło. Zro- 
zumiałem, że pani Beryille straciła przy 
tomność, 

„ Po chwili znalazła się przy moim łóż- 
ku, położyła mi kompres i ujęła me ręce. 


wierzchołki, podczas, gdy rozłożyste ko- |Miałem wrażenie, że badała puls. 


nary tonęły w mroku. 

Nie jestem człowiekiem nerwowym, 
więc nie miałem zamiaru spuszczać ża- 
luzyj, by uchronić się od blasku księżyca 

Ściąznęłem tylko jedwabne story. 
przez które sączyło się światło księżyca. 
Natychmiast położyłem się do łóżka. 

Obudził mnie jakiś szmer. 

Przestraszony uniosłem w górę gło- 


Wczoraj wieczorem siedzieliśmy, jak wę, by zobaczyć, co się stało, lecz gdy 


zwykle, w salonie i graliśmy w bridge'a, |spojrzałem w stronę drzwi, zdawało mi 


gdy nagle pan Warsac, który nie grał się, 


z nami lecz siedział w kącie — odezwał 
się: 
— Dziś jest pełnia księżyca! 


że klamka iakgdyby powoli opadała. |pokusie... 


Twarz jej miała jakiś nieziemski wy- 
raz dobroci i poświęcenia. 

Nagle nachyliła się nade mną, przyl- 
gnęła wargami do mych warg, składając 
na nich zimny pocałunek i szepcząc przy 
tem imię... mego brata. 

Wszystko stało się dla mnie jasne. 

I stało się właśnie to najokropniejsze. 

Pani Berville była w tej chwili taka 
piękna, miała w sobie tyle kobiecego 
wdzięku... że, że nie mogłem oprzeć się 
nie mogłem zostać obojętnym 


Drzwi mego pokoju zaczęły się otwie |na jej pieszczoty, które przeznaczone by 
rać i ujrzałem po chwili panią Berville...|ły nie dla mnie, lecz dla mego brata... 


Miałem zamiar zapytać, co się stało, 


W tej chwili zauważyłem, że ręce|gdy uświadomiłem sobie, że oczy jej są 
pani Berville, które zawsze były spokoj |zbyt szeroko otwarte i ruchy zbyt zme- 


ne, drgnęły. Twarz iej pokryła się szkar 


łatnym rumieńcem, a później gwałtownie 
pobladła. 

Nie przerwaliśmy jednak gry. 

Gdy o godzinie jedenastej znalazłem 


chanizowane. 
Następnie podeszła do nocnego stolika 
— Pani — szepnęłem. 
Nie otrzymałem jednak odpowiedzi. 
Spokojnym, miarowym krokiem zbli- 


się w swoim pokoju, przypomniała mi się 'żyła się do okna, podniosła story i szero 


Jak ona go musiała kochać! 

Wstydzę się teraz, ja, który tak ko- 
chałem mego brata. j A 

Opuściła mój pokój z oczyma tak sa- 
mo szeroko otwartemi jak przy wejściu. 

Dziś jeszcze muszę pod jakimś pre- 
tekstem opuścić jej pałac, gdyż ona nie 
powinna nigdy dowiedzieć się o tem, że 
ia ią kochaml 


aaa 
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